
Nazim Hikmet l>rolr’4ariu*if‘ trttystkich krajów, łączcie nit?:

gościł u krakowskich

delegatów festiwalowych
Zamieszkująca w miasteczku festiwalowym

młodzież polska nadzwyczaj serdecznie wita
tu codziennie na spotkania grupy delegatów
granicznej.
19 bm. polscy chłopcy 1

dziewczęta ze szczególną ra­
dością czekali na przybycie
swego gościa. I nie można się
było temu dziwić. Na Ra­
bowiec miał bowiem przyje­
chać sławny poeta turecki,
wybitny działacz światowego
ruchu obrońców pokoju, gość
honorowy Festiwalu — Nazim
Hikmet.

I oto przyjechał. Oczekują­
ca przy bramie głównej mia­
steczka młodzież wita swego
gościa kwiatami. Rozlegają się
okrzyki „hurra1. Młodzieży
polskiej jest coraz więcej —

poetę otacza roześmiany, wi­
watujący na jego cześć tłum
Z Nazimem Hikmetem miała
spotkać się młodzież woj. kra
kowskiego, jednak aby powi­
tać sławnego pisarza przyby­
li chłopcy i dziewczęta prawie
ze wszystkich województw.
Wszyscy pragną podejść jak
najbliżej do ofiarnego bojowr
nika o pokój — wszyscy
ćhcieliby uścisnąć jego dłoń.

Młodzież z zainteresowa­
niem słucha, kiedy
Hikmet opowiada o

twórczości oraz o tym
służy jego poezja —

wi, przyjaźni między ludźmi
całego świata. Wszystko to

, jest bliskie młodym, słucha­
czom — ich Festiwal służy
przecież tym samym celom.

Padają najróżnorodniejsze
pytania. Czy poecie podoba
się Warszawa, co sądzi o mło­
dzieży polskiej, ba — nawet...

czy ma żonę j dzieci. Nazim
Hikmet jest niezwykle miły
— odpowiada na wszystkie
pytania wyczerpująco, nawet
na te o żonie. (Okazuje się,
że pisarz ma żonę i dwoje
dzieci). Jednocześnie Nazim
Hikmet mówi, iż zamierza na­
pisać specjalny .utwór poświę­
cony Festiwalowi i przyjaźni
młodzieży różnych krajów.

Z tremą recytują polscy U-
czestnicy Festiwalu wiersze

swego gościa.

na Rakowcu
przybywające
młodzieży za-

swego gościa. Nic dziwnego,
słucha ich przecież autor tych
wierszy.

I tym razem podczas spot­
kania" z Nazimem Hikmetem

utrzymuje się tradycja festi­
walowych spotkań: tworzy
się Ićblo taneczne, wszyscy
nie wyłączając gościa bawią
się w grę „Wybierz mnie“. O-
czywiście najczęściej wybie­
rany jest Nazim Hikmet.

Nazim
swojej
czemu

pokojo-

Premier Egiptu

zloźy wizytę
w ZSRR

LONDYN

Agencja Reutera dono­
si z Kairu, że rzecznik

prasowy biura premiera
Nassera podał do wiado­
mości, iż premier Egiptu
został zaproszony do
Związku Radzieckiego.
Zaproszenie to — jak o-

świadczył rzecznik — zo­
stało przyjęte. Premier
Nasser uda się z oficjalną
wizytą do ZSRR praw­
dopodobnie na wiosnę
przyszłego roku.
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Obrady konferencji w Genewie

toczq się w atmosferze przyjaźni,
współpracy i wymiany doświadczeń

Prace krakowskich uczonych omawiane w sekcji fizyki atomowej
W dniu 10 sierpnia przedpołudniowe obrady Między­

narodowej Konferencji w sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej toczyły się pod przewodnic­
twem delegata ZSRR D. W. Skobielcyna.

Wysłuchano najpierw spra-
wozdania przedstawionego
przez ONZ na temat gospodar­
czego znaczenia energii atomo­
wej dla krajów słabo rozwinię­
tych. Sprawozdanie stwierdzą,
że. zastosowanie energii ato­
mowej pozwoli tym krajom na

bardziej równomierne rozmie­
szczenie swego przemysłu, u-

możłiwi im uzyskanie tańszej
energii i zmniejszenie wydat­
ków na import paliwa oraz u-

rządzeń niezbędnych do stwo­
rzenia obiektów energetycz­
nych zwykłego typu.

Następnie referaty wygłosili
ptzedstawiciele Wielkiej Bry­
tanii, Stanów Zjednoczonych,
Kanady, Brazylii, Francji, Ar­
gentyny i innych krajów.

Na popołudniowym posie­
dzeniu omawiano problem: ,,E-
nergia jądrowa a problemy
higieny 1 bezpieczeństwa”.
Problem ten nabiera wielkie­
go znaczenia praktycznego w

związku ,z rosnącym wykorzy­
staniem energii atomowej w

różnych gałęziach'
i nauki.

Sprawie ochrony
sób zatrudnionych ... -____

nie badań atomowych i w

przemyśle, atomowym były po­
święcone: referat uczonego
angielskiego J. Loutśta i
ferat uczonych amerykańskich
wygłoszony przez Hasterlicka.

Uczeni radzieccy przedsta­
wili konferencji przy omawia­
niu tego problemu referat
A. K. Guśkowej i G. D. Bajca-
goiowa zawierający wyniki
wszechstronnego, zbadania ob­
jawów’ chorób wywołanych
promieniowaniem.

gospodarki

zdrowia o
w dziedzi

W innym referacie, przed­
stawionym przez uczonego ra­
dzieckiego A. W. Lebiedińskie-
go omówiony jest problem
wpływu promieniowania ra­
dioaktywnego na organizm
zwierząt.

Sprawie zapewnienia bez­
pieczeństwa osób pracujących
przy reaktorach poświęcone
były referaty uczonych
rykańskich oraz referat
nych angielskich.

10 bm. rozpoczęły się
dy niektórych sekcji.

W sekcji fizyki atomowej m

in. prof. dr Henryk Niewodni­
czański, członek — korespon­
dent Polskiej Akademii Nauk,
przedstawił pracę docenta Je­
rzego Janika i kilku innych
młodych fizyków polskich, wy­
konaną w Uniwersytecie Ja­
giellońskim i w Instytucie Fi­
zyki Polskiej Akademii Nauk.
Tematem pracy było badanie
budowy cząsteczek w cieczach
za pomocą powolnych neutro­
nów.

Praca Janika jest pierwszą
pracą polską przedstawioną na

konferencji. Zgłoszono 5 prac,
z których 3 zostały dopuszczo­
ne do wygłoszenia. Dwie po­
zostałe prace zostaną wygło-

re- . szone później.
W omawianej sekcji rów­

nież inne przedstawione pra­
ce dotyczyły neutronów. Szcze­
gólne zainteresowanie wzbu­
dziły dwa referaty radzieckie
i jeden referat amerykański.
Prace te mają doniosłe zna­
czenie dla bliższego poznania
jądra atomowego i jego skła­
dników.

ame-

uczo-

obra-
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Drugi złoty medal

Gremlowskiego
/ Wielki sukces odniósł Gremlowski zwyciężając w wy­

ścigu na 1500 m st. dow. i zdobywając drugi złoty medal
. dla Polski. Gremlowski pokona! mistrza Europy Węgra

Csordasa, Ławrynienkę (ZSRR) i Zaborszkyego (Węgry)
uzyskując doskonały wynik 18.51,7.

Po starcie prowadzenie obej­
mują Węgrzy Csordas i Zaborr
szky a Ławrynienko i Grem-
lowski płyną na dalszych po­
zycjach. W połowie wyścigu
Gremlowski zajmuje drugą po­
zycję za Csordasem a na 250 m

przed metą płynie juz równo
z Węgrem. Wspaniały finisz
przy ogłuszającym dopingu
publiczności Gremlowski roz­
strzyga na swoją korzyść.

Gremlowski w wyścigu tym
poprawił trzy rekordy Polski
— dwa po drodze: na 800 m —

10.01,0 i na 1000 m 12,34,4. Wy­
nik jego na 1500 m — 18.51,7
jest nie tylko rekordem Polski
lepszym od poprzedniego o 26
sek. ale jednym z najlepszych
wyników na świecie.

Wyniki:
1) Gremlowski (Polska) —

16.51,7

Doskonały wynik

Igora Rybaka
Wspaniały wynik uzyskał

10 bni. na turnieju odbywa­
jącym się w Pałacu Kultu­
ry i Nauki miody, bo zale­
dwie 21-letni reprezentant
ZSRR, student medycyny z

Kijowa — Igor Rybak. Wy­
równał on rekord świata w

trójboju wagi lekkiej, usta­
nowiony trzy lata temu

przez Amerykanina Georgc
(370 kg) i po raz drugi w

swej krótkiej jeszcze karie­
rze ciężarowca, pokonał
wielokrotnego rekordzistę
świata, słynnego Egipcjani­
na — Gcude.

Duży sukces odniósł rów­
nież Polak Czeputkowski.
który mimo że nie wykorzy­
stał w pełni swych możli­
wości, zajął trzecie miejsce,
błjąc krajowe rekordy w

podrzucie i trójboju.

2) Csordas (Węgry) — 18.56,0
3) Ławrynienko (ZSRR)

19.11,8
4) Zaborszky (Węgry)

19.24,7
5) Reich (NRD) — 19.1

(rekord NRD)
W ostatniej konkurencji pły­

wackiej II MISM sztafecie
4*100 m st. zmiennym męż-
czyzą zwyciężyli bezapelacyj­
nie . pływacy węgierscy w

czasie 4.20,2. Walka o drugie
miejsce toczyła się między ze­
społami NRD i ZSRR. Sztafe­
ta polska mimo ambitnej wal­
ki zajęła piąte miejsce.

Ostatnią konkurencją ko­
biecą w pływaniu był wyścig
na 400 m st. dow!

Po starcie prowadzenie obej­
mują Węgierki: mistrzyni o-

limpijska Gyengye i mistrzyni
Europy Sebo. Ostatnie 100 me­
trów to atak trzeciej Węgierki
młodej Ripsymy Szekely, któ­
ra wyprzedza Sebo i kończy
wyścig jako druga.

Tak więc po raz drugi na II
MISM pa podium zwycięzców
stanęły trzy Węgierki.

Jedyna reprezentantka Pol­
ski — Kretkowa zajęła ostatnie
miejsce.

Wyniki:
1) Gyengye (Węgry) 5.12,0
2) R. Szekely (Węgry) 5.14,2

3) Sebo (Węgry) 5.18,5
4) Markova (CSR) 5 19,0 (re­

kord Czechosłowacji).

Sfalinogród -

Dwa mecze drużyn ubiega­
jących się o 5—8 miejsca w

turnieju piłkarskim II MISM

odbyły się we środę w Łodzi.
W pierwszym spotkaniu dru­
żyna Sofii pokonała zespół
Karl Marx Stadt 4:0 (1:0). Buł­
garzy okazali się o klasę lep­
szą drużyna pod każdym
względem i niemal przez peł­
ne 90 min. nie dopuszczali
przeciwnika do głosu.

17 sali Pałacu Kultury i Nauki
walczą m. in. zapaśnicy i cię­
żarowcy. Na zdjęciu Rusina-
witz (Polska) w czasie rwania.

CAF — fot. Uklej»w8ki

Złoty medal Węgrów
w piłce wodnej
W rewanżowym spotkaniu w

piłce wodnej Węgry pokonały
Polskę 14:0 (4:0). Pierwsze
spotkanie wygrali Węgrzy 11:1.

Drużyną, która nie poniosła
porażki i zakończyła już roz­
grywki w turnieju II MISM
są Węgry, które zdobyły złoty
medal.

Tirana 0:3
Z wielkim zainteresowaniem

oczekiwano spotkania Stalino-
gród—Tirana. Wygrali Albąń-
ćzycy 3:0 (1:0). Polska druży­
na grała nieźle do chwili u-

traty pierwszej bramki. Atak
miał szereg dogodnych mo­
mentów podbramkowych, któ­
rych nie potrafił wykorzystać.
Po przerwie Polacy nadal byli j
w przewadze, ale Albańczycy i
potrafili wykorzystać słabą po f.

( Ciąg dalszy na itr. ś.) _

Pierwsza na świecie...
(Korespondencja własna * Cjenewtf)

<7y ad Genewą zapada noc. W
2 '

jeziorze zapalają się świa­
tła, a stumetrowa łontanna mie­
ni się wspaniałymi barwami re-

ilektorów. Pospiesznymi kroka­
mi zdążam w stronę Pałacu
Narodów. W jego wnętrzu trze­
ba dobrze uważać, żeby się nie

zagubić wśród labiryntu przejść,
korytarzy, schodów, wind, nie

kończących się szeregów sal i

pokoi. Po stopniach zbiegam do
niewielkiego pomieszczenia, u-

cliylam kotarę i zapadam w

miękkie skórzane obicie wygod­
nego fotela, światło gaśnie. Na
ekranie pojawia się barwny na­
pis: „Pierwsza na świecie". Po­
le widzenia rozjaśnia się. Wi­
dać śnieg, biały, miękki śnieg,
z którego wyrasta znajomy za­
rys budynku. Na ciemnoczer­
wonej tablicy złote litery ukła­
dają się w napis: Akademia
Nauk ZSRR — Elektrownia
Atomowa.

Z ekranu płyną słowa wyja­
śniające nam, co się dzieje we

wnętrzu reaktora Słyszymy o

uranie, widzimy barwne kulki
przedstawiające poglądowo je­
go atomy. Między tymi kulka­
mi pędzą jasne kropeczki —

neutrony. Neutrony te rozbijdją
atomy uranu i jednocześnie na­
stępuje wydzielenie energii,
którą nazywamy atomową. W
taki to sposób, za pomocą pro­
stego modelu nasi radzieccy
przyjaciele tłumaczą działanie
reaktora.

Widzimy następnie sam reak­
tor w przekroju, oglądamy roz­
maite jego części składowe,
przyglądamy się drogom, na ja-

I kich energia wyzwalana z roz-
i bijanych atomów uranu prze

kształcą się w ciepło, a następ­
nie w elektryczność.

S) oto ludzie obsługujący re-

aktor. Dobrze nam znane

uśmiechnięte twarze. Poruszają
się oni chronieni przed zabój­
czym dla życia promieniowa­
niem grubymi betonowymi ścia­
nami i potężnymi drzwiami
przypominającymi drzwi kas
pancernych. Wszędzie widać a-

paraty mierzące promieniowa­
nie i w razie potrzeby ostrzega­
jące ludzi o niebezpieczeństwie.

Bardzo charakterystyczna
jest scena wymiany zużytego
pręta uranowego. Dwu czarno

ubranych techników otwiera
niewielką pokrywę z wierzchu
reaktora i zaczepia hak za u-

cho, w które zaopatrzony jest
pręt. Następnie wychodzą, za­
mykają za sobą właz i zbliżają
się do potężnej ściany, zaopa­
trzonej w maleńkie okienka ob­
serwacyjne. Przez grube szkła
obserwują oni dalszy ciąg swo­
je] pracy wykonywanej na od­
ległość za pomocą automatów.
Od tej chwili wstęp do hali
jest zakazany. Nad wejściem
zapala się czerwone światło o-

strzegawcze i rozlega się dzwo­
nek alarmowy, który umilknie
dopiero wtedy, gdy technicy
skończą swoją pracę. Hak z za.

czepionym prętem uranowym
unosi się powoli do góry. „Go­
rący" pręt uranowy, wysyłają­
cy potężne promieniowania,
wynurza się z reaktora, a nastę­
pnie wędruje do „schowka", do
otworu, w którym będzie się
przechowywać go tak długo,
dopóki nie „wygaśnie" większa
część jego niebezpiecznej pro­
mieniotwórczości. Dopiero wte­
dy będzie można wysłać go do
fabryki chemicznej celem dal­
szej przeróbki. Czerwone świa­
tło gaśnie, dzwonek milknie.
Drzwi do hali stoją otworem.

2) oto pomieszczenie właści-
22 wej elektrowni. Widzimy

wielką turbinę i połączoną z nią
prądnicę, wytwarzającą prąci
elektryczny. Widzimy smużki
pary uchodzące z instalacji.
Płynie prąd elektryczny... spra­
wnie obracają się wały obrabia­
rek pędzone nim w pobliskiej
fabryce, sprawnie wznoszą się
i opadają krosna poruszane w

niedalekie; tkalni, elektryczne
dojlti zbierają mleko w okolicz­
nych kołchozach.

Z ekranu dochodzą nas fran­
cuskie słowa z ust radzieckiego

speakera. Na sali siedzą Angli­
cy, Szwajcarzy, Włosi, przed­
stawiciele najrozmaitszych na­
rodów. Tak jak przed połud­
niem, kiedy profesor Błochin-
c.ew w wielkiej sali kongreso­
wej Pałacu Narodów ujawniał
wobec całego świata techniczne
i naukowe szczegóły budowy
radzieckiej elektrowni atomo­
wej.

Q ala była pełna. Wszyscy ze

skupieniem przysłuchiwali
się słowom radzieckiego uczo­
nego, przyglądali przeźroczom
wyświetlanym podczas jego re-

ieratu. Profesor Błochincew mó­
wił po rosyjsku. W słuchaw­
kach, zależnie od ustawienia
gałki, rozbrzmiewały głosy tłu­
maczy: angielskie, francuskie,
hiszpańskie. Uczeni z najdal­
szych zakątków ziemi dowiady­
wali się teraz nie tylko jak zbu­
dowany jest sam reaktor elek­
trowni atomowej Radzieckiej
Akademii Nauk, ale również po­
znawali szczegóły budowy róż­
nych jego części składowych,
długości, średnice, temperatu­
ry, ciśnienia. Profesor Błochin-
ęew wyjaśniał, dlaczego w

ZSRR obrano takie a nie inne
rozwiązania konstiukcyjne i po­
równywał doświadczenia wła­
sne z doświadczeniami innych
krajów, jeśli chodzi o same re­
aktory atomowe. Ujawnił on

też, że w ciągu mniej więcej ro­
ku ruszy druga elektrownia ra­
dziecka o mocy około 100.000
kilowatów.

Rełerat trwał prawie 45 mi­
nut. A potem rozwinęła się dy­
skusja — jasna, rzeczowa i cie­
kawa. Wstawali przedstawicie­
le' USA, Wielkiej Brytanii, Ka­
nady, Holandii, Indii. Mówili o

swoich trudnościach, pytali o

trudności radzieckie. Nie star­
czyło czasu na dokończenie dy­
skusji. Wszyscy zgodzili się, że
poprowadzą ją dalej w prywat­
nych, przyjacielskich rozmo­
wach.
Li? późniejszych godzinach
''

przedstawiciele brytyjskiej
komisji energii atomowej za­
prosili uczonych radzieckich,
którzy 24 sierpnia br. odwiedzą
Anglię, do zapoznania się z bu­
dową brytyjskiej elektrowni a-

tomowej. Obiekt ten ruszy pra­
wdopodobnie dopiero pod ko­
niec przyszłego roku, a moc je­
go wyniesie około czterdziestu
do sześćdziesięciu tysięcy ki­
lowatów.

Tymczasem konferencja to­
czy się dalej raz wytyczonym
torem — w duchu przyjaźni,
wzajemnej współpracy i wy­
miany doświadczeń...
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zbiory osiągnęli dobre. Jak
obliczają, powinni wymlócić z
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pszenicy ozimej i do 30 q
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Zwożono właśnie zboże.
Spółdzielcy kładli je w stogi.
Pokazywali Bolesławowi Bie­
rutowi, że snopy są „kłosia-
ste“, ciężkie.

'

I sekretarz KC PZPR chciał
zobaczyć całą spółdzielczą 1

gospodarkę. Był w oborze,
gdzie kilkadziesiąt krów da-
je przeciętnie po 3800 li­
trów mleka rocznie, zaszedł
na starannie utrzymany łan
buraków cukrowych, wyraża­
jąc uznanie dla kobiet, które
wzorowo wykonały prace pie-.
lęgnacyjne, oglądał nowowy-
budowany silos, w którym,
będzie zakiszona kukurydza.
Spółdzielcy z troską mówili o

dużej pracy, jaka ich czeka
przy zbiorze i kiszeniu kuku­
rydzy z tak sporego obszaru.
Byliby bardzo wdzięczni, gdy­
by otrzymali do tej prący spe­
cjalny kombajn.

Rozmowa schodzi na plany
spółdzielców, którymi Bo­
lesław Bierut żywo się in­
teresuje, zwłaszcza zamie­
rzona już na najbliższy
czas budową wodociągu i ska­
nalizowaniem wsi.

Długo trwa gospodarska po­
gawędka. Na jej zakończenie

Był to dla spółdzielców z

Jackowie w pow. Łowicz dzień

rzetelnej, żniwnej pracy.. Na
pole wyszedł „kto żyw” — ra­
zem około 70 osób. Jedni pra­
cowali przy ustawianiu snop
ków za snopowiązalkami, in­
nych zatrudniono przy zwóz­
ce żyta i pszenicy, a jeszcze in­
ni — najbardziej doświadczeni
gospodarze — stawiali stogi.

Niespodziewanie spółdzielnię
odwiedził I sekretarz KC
PZPR BOLESŁAW BIERUT,
który przyjechał popatrzeć, jak
chłopi jaćkowiccy pracują, jak
żyją, zapytać o plony, zapoz­
nać się z ich radościami i kło­
potami. Przed kilku miesią­
cami był w7 tej spółdzielni
wraz z bawiącym wówczas w

Polsce I sekretarzem KC
KPZR Nikitą Chruszczowem.

Po serdecznym powitaniu.
Bolesław Bierut wraz z prze­
wodniczącym spółdzielni Józe­
fem Królem i sekretarzem

miejscowej organizacji partyj­
nej PZPR — Józefem Olszew­
skim udał się na zwiedzanie

zespołowego gospodarstwa.
Zaczęto od kukurydzy, któ­

rą spółdzielcy mogą się na­
prawdę pochwalić. Z ziaren

przysłanych przez N. Chrusz-
czowa wyrosła kukurydza jak
młody las — poszczególne pę­
dy sięgają 3 m wysokości. Ńie
zbraknie w jackow-ickiej śpół-. — przed odjazdem — Bolesław
dzielni pożywnej paszy.

Z kolei Bolesław Bierut

przeszedł do żniwiarzy. Roz­
mawiał tu ze spółdzielcami, z

traktorzystą POM Piotrowice
Bolesławem Taflińskim, pyta,
jąc czy ma trudności w pracy.
Traktorzysta odpowiedział,
że o ile nie może powie­
dzieć złego słowa o współ­
pracy ze spółdzielcami, o tyle
ma żal do tych, którzy remon­
towali maszyny. Zbyt często
zdarzają się przestoje na sku­
tek r.iędbałej naprawy.

W pogawędce ze spółdzielca­
mi I sekretarz KC PZPR in­
teresował się zwłaszcza tego­
rocznymi plonami. Z dumą
informowali spółdzielcy, że

Bierut zaprasza spółdzielców
z Jackowie do Warszawy na

dożynki.

Teatr

Jacrjues F?

bawił w Krakowie

Przybyły do Polski na V Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów
zespół Teatru Współczesnego
z Paryża zawitał do naszego
miasta dając dwa przedstawie­
nia komedii P. A. Breala pt.
„Les Hussards” (Husarzy).

Młody ten zespół utworzony
zaledwie przed dwoma laty
osiągnął już bardzo wysoki po­
ziom artystyczny. Czerpiąc
najlepsze wzory z teatru Villa-
ra uzyskał w roku bieżącym
Nagrodę Moliera. Teatr ten o-

piera się na zespołowej pracy
wszystkich aktorów nad sztu­
ką.

Na jednakowo wysokim po­
ziomie artystycznym grali
wszyscy aktorzy. Może najwię.

. kszym powodzeniem wśród
krakowskiej publiczności cie­
szył się JAĆQUES FABBRI w

roli żołnierza napoleońskiego o-

raz pełna uroku aktorka wy­
stępująca w roli służącej kup­
ca Cosima.

O tym, że zespół podbił ser­
ca widzów, świadczy spontani­
czna owacja zgotowana arty­
stom po przedstawieniu. Nale­
ży żałować, że,zespół ten dał
w naszym mieście tylko dwa
występy; ale czekające go
tournee artystyczne przez Wło­
chy, NRD, Anglię i inne kraje
Europy nie pozwoliło na dłuż­
szy pobyt w Krakowie.

Pierwsze zboże
dla państwa

Posiedzenie

Sejmowej Komisji
Gospodarki Komunalnej

I Mieszkaniowej
Biuro Prac Sejmowych kan­

celarii Rady Państwa zawia­
damia, że posiedzenie Sejmo­
wej Komisjj Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej od­
będzie się w piątek, dnia 12
sierpnia 1955 r. w sali Domu
Poselskiego przy ul. Wiejskiej
nr 4.

Poozątek posiedzenia o godz.
10.

DO NASZEGO punktu
w SŁABOSZOWIE

przyjechała furmanka ze

zbożem. Wyjrzeliśmy z ma­
gazynu zdziwieni, bo tymi
dniami szły deszcze i nikt
jeszcze nie młócił. A tu Mi­
chał Nowak, słaboszowski
gospodarz śmieje się do nas

i worki z wozu ściąga.
— Kiedyż zdążyliście wy-

młócić? — pytamy,
— Dla chcącego nie ma nic

trudnego — odpowiada. —

Podjąłem takie zobowiąza­
nie, że za to, co mi założyli
światło elektryczne w chału­
pie, muszę pierwszy dostar­
czyć zboże dla państwa, aby
robotnicy mieli co jeść i da­
lej elektryfikowali inne
lasie.

Takie były słowa chłopa,
który dopiął swego ambi­
tnego celu, by jako pierw­
szy w gromadzie spełnić
patriotyczny obowiązek.
Drugi był Marian Pozłótka,
a teraz liczba dostawców
rośnie już z każdym dniem.

W oddalonej o 25 km od
Miechowa gromadzie Sła­
boszów — skup zboża został
rozpoczęty.

M. WAWRZOŃ
korespondent

Z takich pionierskich do­
staw pod hasłem „Pierwsze
zboże dla państwa” zebrało
się w magazynach skupu
woj. krakowskiego do dnia
10 hm. łącznie około 150 ton
ziarna. (Przyp. red)

„grymasy"

Szajka oszustów i złodziei

przykładnie ukarana
WROCŁAW

Przez 3 dni toczyła się przed Sądem Wojewódzkim w-e

Wrocławiu rozprawa przeciwko 17-osobowej grupie b. pra­
cowników kilku magazynów zbożowych i młynów oraz

GS-ów w rejonie Legnicy, którzy wykorzystując swoje sta­
nowiska dokonali wielu nadużyć i oszustw, przywłaszcza­
jąc sobie duże sumy pieniędzy państwowych.
Długa historia oszustw tej

szajki rozpoczyna się w poło­
wie lipca 1953 r., gdy przy
przejmowaniu magazynu mły­
na w Nieniewicach przez Raj­
munda Rabendę stwierdzono,
że w magazynie są nadwyżki
zboża, wynoszące 5.190 kg ży­
ta i 11.640 kg jęczmienia. Nad­
wyżki te postanowiono ukryć,
a Rabenda w czasie swego
kierowania magazynem przy
pomocy różnych kombinacji
jeszcze je poważnie powięk­
szył.

Przez pół roku ta kilkunasto­
osobowa szajka wystawiła fał­
szywe dowody dostawy na

25.369 kg żyta i 10.087 kg
pszenicy, a jej członkowie
przywłaszczyli sobie 75.678 zł
pieniędzy państwowych, które
odpowiednio rozdzielili po­
między siebie.

Lista oszustw tej szajki nie
kończy się na tym. Stwierdzo­
no, że oskarżeni, dążąc do po-

większenia swych złodziej­
skich dochodów popełnili
wiele innych przestępstw. Jak
obliczono, ogólne straty na

jakie narazili skarb państwa,
sięgają ok. 1 miliona zł.

W czasie przewodu sądowe­
go wina oskarżonych została
w pełni udowodniona. Zło­
dzieje i oszuści zostali przy­
kładnie ukarani. Sąd skazał
Stanisława Kucharczyka na 8
lat więzienia, Stanisława Dyr-
dę i Mieczysława Turka — na

karę 5 lat więzienia, Karola
Grzybowskiego na karę 4 lat
więzienia, Zygmunta Jackow­
skiego i Jana Małachowskie­
go na karę po 3 lata więzie­
nia. Wszyscy wymienieni zo­
stali pozbawieni praw publi­
cznych i obywatelskich praw
honorowych na okres 4 lat.

Pozostałym oskarżonym
wymierzono kary od 6 mie­
sięcy do 2 lat więznenia.

To już nie

JUŻ i w DOJAZDOWIE huczy na klepiskach. Wojciech
Kozik, Władysław Pazdalski i inni młócą a młócą! Czy

prędko zaczną się dostawy? Każdy potwierdza: „tylko na-

młócę — zaraz jadę”. Ten i ów narzeka:
— Zamówiliśmy peluszkę na poplon, A w GS nie mają,

wiec co tu siać?
Produkcję nasion poplonowych mamy niewystarczającą,

ale czyżby w Dojazdowie istotnie niczego nie bvło? Na­
potkany starszy gospodarz wyświetlił sprawę:

— Co prawda, to prawda. Peluszki nie ma. Za to jest
wyka. To jest też bardzo dobre na poplon i nie ma co tak
znowu grymasi ć...

Jadąc podkrakowskim krańcem powiatu prosżowickie-
go wstąpiliśmy do KOSCIEŁNIK. Podziwu godne, jak w

tej pierwszorocznej spółdzielni gospodarującej na dość
rozrzuconych kompleksach, dobrze sobie radzą. I jaka bo­
gata u nich pszenica!

Traktorzysty Piskorza spółdzielcy nachwalić się nie mo­
gą, tylko nie mając telefonu nie mogą np. porozumieć się
z POM w razie defektu, Ale wśród trudności, na które się
skarżą, ta na pewno nie ma niczego wspólnego z „gryma­
sami”:

— Zabieramy
się do odstawy
zboża i nie ma­
my ani jedne-

worka,
rusz nie

możemy się do­
wiedzieć, gdzie
moglibyśmy po­
życzyć z parę-
naście sztuk...

Zaiste, grozi spółdzielcom w Kościęlnikach, że będą mu-

sieli powyciągać z domów malowane skrzynie i do nich
sypać pierwsze ziarno z wspólnych pól. Czy PZR i PZGS
w Proszowicach reflektują, by sprawdziła się umieszczona
powyżej fantazja naszego rysownika, — czy też postarają
się dla Kościelnik o ten „rarytas”, jakim są... zwyczajne
worki? (HL)
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ZAGRWiCM
Narody oba Ameryk Poufna narada .fo&S ed>GWG’

domagają się pogłębienia kontaktów w sprawie
ze Związkiem Radzieckim Jugosłowiańska delegacjo parlamentarna w ZSRR

przyznania

Maroku

Gdy przeglądamy ostatnie
dzienniki paryskie od razu rzu-

ęa nam się w pczy fakt, że
dwie sprawy najbardziej ab­
sorbują francuskich publicy­
stów; genewska konferencja w

sprawie pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej i V

Światowy Festiwal w Warsza­
wie.

Oddajemy głos pranie fran­
cuskiej: 1

|| Listy do Departamentu Stanu USA

& Wypowiedzi senatorów brazylijshich
NOWY JORK

Korespondent wychodzącego w Minneapolis dziennika
„TRJBUNE" donosi w korespondencji z Waszyngtonu, że or­
ganizacje amerykańskie zasypują Departament Stanu proś­
bami o zezwolenie na nawiązanie stosunków kulturalnych
między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjednoczonymi.

częściowej
•a

autonomii

progu nowej ery

„W miarodajnych kołach fran­
cuskich

pisze „AFP"
wita się z zadowoleniem otwarcie

konferencji genewskiej. Podkreśla ule,
że Francja przywiązuje duże znacze­
nie do pokojowogd wykorzystania o-

nergil atomowej, tym hardziej, lej
terytorium francuskie nie |
niewyczerpanych zasobów energetycz­
nych. Wyraża się nadzieję, że ener­
gia atomowa uzupełni braki w zaso­
bach energetycznych na terytoriach
Francji zamorskiej. Zwraca się uwa­
gę na wysiłki jakie zostały podjęte,
aby delegacja francuska w Genewie

mogła wnieść konstruktywny wkład

w dziedzinie technicznej. W Paryżu
wyraża się zadowolenie z tego, że w

tym samym duchu działają równ.eż

pozostałe delegacje. Wyraża się rów­
nież zadowolenie ze stwierdzenia, iż

zniesiono w f

jemnicę Istniejąca w przeszłości. Za­
gadnienia atomowe nie będą obecnie

znajdowały się wyłącznie w rubryce
fclśle tajne, lerz omawiane będą
przez wszystkie kraje".

/' „PARISIEN LIBERE"

w artykule pt. „Potęga słoń-
ea zostanie wkrótce oswojona"
pisze:

„Już sama hipoteza, że można bę­
dzie pewnego dnia ukraść s.ońcu Je­
go potęgę stanowi wspaniałą Ilustra­
cję zasięgu możliwości otwierających
się przed człowiekiem w związku z

wkroczeniem do świata atomu".

Powołując się na oświadcze­
nie przedstawiciela. Departa­
mentu Stanu, korespondent pi­
sze, że przyjęcie, jakiego do-
znahi delegacja rolników ra­
dzieckich odbywająca obecnie

podróż po Stanach Zjednoczo­
nych, „pobudziło inne organiza­
cje <do wystąpienia z propozy­
cją zorganizowania podróży in­
nych działaczy radzieckich".

Napływają propozycje wy­
miany występów orkiestr sym-

sza ilość różnego rodzaju pro­
pozycji w sprawie wymiany de­
legacji
kim.

ze Związkiem Radziec-

*

NOWY JORK
donoszą z Montevideo,

<•:<•. i

::T:'

>•

posiada fonicznych, wizyt amerykań-
rjetyci- | gjęjęj, artystów operowych w

i

i

nie ze siwie; azeiua, iz

poważnym stopniu ta-

iarc ut nr-rae7łner*i 7a-
’

ZSRR itp.
'

Korespondent podaje, że To­
warzystwo Budowy Domów
zwróciło się do Departamentu
Stanu z prośbą zorganizowania
w ZSRR wystawy współczesne­
go budownictwa amerykańskie­
go, zaś w Stanach Zjednoczo­
nych wystawy współczesnej ar-

, chitektury radzieckiej.
Przewodniczący Krajowego

Funduszu Sztuki Smith —

jak stwierdza korespondent
— zamierza przeprowadzić

'

rozmowy w sprawie szero-

1 kiej wymiany kulturalnej mię-
i dzy Stanami Zjednoczonymi a

I Związkiem Radzieckim.

t Korespondent przytacza ró-
’wnież oświadczenie przedstawi­
ciela Departamentu Stanu o

tym, iż ostatnio napłynęła więk-

Waniawa—Genewa

młodzieży
Wśród licznych korespon­

dencji z Festiwalu warszaw­
skiego zwraca uwagę wiado­
mość zamieszczona przez

„MONDE",
którego korespondent Jean

Houdart mimo pewnych za­
strzeżeń zachwyca się przebie­
giem - -

go ze

Francji 14 lipca.
„Ta sama atmosfera pisie Hou-

dart — na którą składa się serdecz­
ność I bratersiw*o, panuje podczas
manifestacji festiwalowych. Nie może

cna nie wywrzeć silnego wrażenia na

wszystkich cudzoziemcach".

Dużą fotografię delegacji
francuskiej defilującej na za­
pełnionym olbrzymim tłumem
stadionie

• „LIBERATION"
zaopatruje podpisem:

„Młodzież przywiezie do swych
krajów nie tylko mnóstwo wspomnień
lecz także przekonanie, że zawarcie

przez państwa układu zapewniające­
go pokój ,dobrobyt i radość jest moż­
liwe”.

Festiwalu i porównuje
świętem narodowym

I
Denise Leon, korespondentka

„UFI“, opisuje wzruszenie, ja­
kiego doznała patrząc r.a ruiny
Getta Warszawskiego. Porów­
nuje je ona z doszczętnie zni­
szczonym przez hitlerowców
Oradour. Autorka podkreśla, !
że wokół tych ruin i na ich |

nrejscu bezustannie rozkwita K
nowe, wspaniałe życie, wyra- J
stają gmachy, place, ogrody. 1

(Oprać. L. P.)

Zwycięstwo
chłopów

włoskich
ł

RZYM
Włoscy robotnicy rolni od­

nieśli .sukces w prowadzonej
już od L0 lat walce o wypłatę
zasiłków* dla bezrobotnych.

Rada Ministrów zatwierdzi­
ła warunki wejścia w życie u-

stawy uchwalonej w 1949 r.,
w myśl której robotnicy rolni
powinni otrzymywać zasiłek
dla bezrobotnych na równi z

wszystkimi robotnikami. Usta­
wa ta dlotychezas nie wchodzi­
ła w życie z powodu sprzeci­
wu obszarników nie chcących
wpłacać składek na fundusz
bezrobocia.

Jak

większość członków Senatu bra­
zylijskiego wypowiedziała się
za przywróceniem stosunków

dyplomatycznych i handlowych
ze Związkiem Radzieckim.

Zwolennikami . przywrócenia
stosunków ze Związkiem Ra­
dzieckim są przedstawiciele ró­
żnych partii politycznych, m. in.

przywódcy grup parlamentar­
nych największych partii bur-

żuazyjnych.
Przywódca grupy parlamen­

tarnej Partii Społeczno-Póstępo-
wej Cavalcanti oświadczył, że

będzie się domagał nawiązania
stosunków dyplomatycznych i

handlowych ze Związkiem Ra­
dzieckim, uważając, iż Brazylia
nie powinna była zrywać tych
stosunków.

Przywódca grupy parlamen­
tarnej partii „Unia Narodowo-
Demokratyczna" Jao Vilasboas
powiedział: „Zawsze byłem
zwolennikiem przywrócenia sto­
sunków dyplomatycznych i han­
dlowych z Rosją".

Również zdaniem przywódcy
grupy parlamentarnej. Partii So
cjal-Demokratycznej A. Salesa,
powinna Brazylia utrzymywać
stosunki handlowe ze wszystki­
mi krajami.

Przywódca grupy parlamen­
tarnej Partii Republikańskiej
stwierdził, że Brazylia nie może

trzymać się na uboczu od han­
dlu z krajem tak wielkim jak
Związek Radziecki. „Uważam —

powiedział on — że w wyniku
przywrócenia stosunków han­
dlowych i dyplomatycznych
między obu krajami będziemy
mogli lepiej współpracować na

rzecz pokoju".

indonezyjski
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2 bm., na zaproszenie Rady Najwyższej ZSRR przybyła do
Moskwy delegacja Skupszczyny Federacyjnej Ludowej
Republiki Jugosławii. Na zdjęciu: członkowie delegacji w

czasie przyjęcia na Kremlu. Od lewej: przewodniczący
Rady Narodowości Rady Najwyższej ZSRR W. P. Łacis,
przewodniczący Rady Związku Rady Najwyższej ZSRR
A. P. Wolkow, przewodniczący jugosłowiańskiej delegacji
parlamentarnej W. Bakaricz oraz ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny FLRJ w ZSRR — D. Widicz. Fot. CAF

Węgierskie masy pracujące
z racSościai itowifalęj

normalizację stosunków
z Ju^osławiin

Egipska delegacja

handlowa
przybyła

do Pekinu
PEKIN

■Do stolicy Chińskiej Re­
publiki Ludowej przybyła
10-osobowa egipska delega- .

cja handlowa. Delegacja tą’
ma przeprowadzić w Peki­
nie rokowania, których ce­
lem jest zacieśnienie sto­
sunków handlowych mię­
dzy ChRL a Egiptem.

DELHI
Z Dżakarty donoszą., że w

dniu 10 sierpnia osiągnięte zo­
stało porozumienie w sprawie
utworzenia nowego rządu In­
donezji, na czele którego ma

stanąć jeden z przywódców
partii Masjumi — Harahap.

W skład nowego rządu o-

prócz przedstawicieli partii
Masjumi mają wejść przedsta­
wiciele innych partii prawico­
wych.

Zwraca uwagę fakt, że naj­
większe indonezyjskie stron­
nictwo polityczne — partia na­
rodowa, która odgrywała głó­
wną rolę w dotychczasowym
rządzie premiera Sastroami-
dżojo, nie wchodzi w skład no­
wego gabinetu.

10 sierpnia wieczorem lub 11
sierpnia rano wiceprezydent
Indonezji Hatta ma zatwier­
dzić listę członków rządu,
przedstawioną przez Haraha-
pa.

Przemówienie M. Rakosiego na Cseplu
BUDAPESZT

W dniu 8 sierpnia na zebraniu wyborców na Cseplu wy­
głosił przemówienie pierwszy sekretarz KC Węgierskiej Par­
tii Pracujących — Matyas Rakosi.

Wielkie znaczenie dla sukce­
su konferencji genewskiej --

oświadczył Rakosi — miała
zdecydowana i konsekwentna
inicjatywa Związku Radziec­
kiego, zmierzająca do złagodze­
nia napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej i do utrwalenia,
pokoju.

Mówca stwierdził, że naród
węgierski gorąco popiera dą­
żenia do wcielenia w życie u-

chwal konferencji genewskiej.
Wiele uwagi poświęcił Rako­

si stosunkom między Węgrami
a Jugosławią. Naród węgierski
— powiedział on — ze szcze­
gólną radością i zadowoleniem
powitał normalizację i polep­
szenie stosunków z sąsiednią
Jugosławią. Pragniemy doło­
żyć wszelkich starań dla dal­
szego rozwoju i pogłębienia
tych stosunków.

Stwierdzając, że sąsiadująca
od zachodu z Węgrami Austria
dzięki inicjatywie Związku Ra­
dzieckiego odzyskała swą nie­
zależność i prawo do samosta­
nowienia, M. Rakosi oświad­
czył:

Jesteśmy przekonani, że sto­
sunki między Węgrami a nową
wolną, neutralną Austrią będą
zdrowe, owocne, dobrosąsiedz­
kie, a my ze swej strony doło­
żymy wszelkich starań, żeby
tak było.

Następnie Rakosi omawiał
sytuację gospodarczą Węgier­
skiej Republiki Ludowej. W

wyniku błędów — powiedział
on — których nosicielem był
Imre Nagy, produkcja przemy­
słowa w roku ubiegłym drep­
tała na miejscu. W ciągu ostat­
niego.półrocza, dzięki posunię­
ciom partii i rządu, daje się za-

uważyć polepszenie sytuacji we

wszystkich dziedzinach prze­
mysłu. W pierwszym półroczu
poziom produkcji przemysłu
socjalistycznego podniósł się o

9,5 proc, w stosunku do pozio­
mu analogicznego okresu roku
ubiegłego. Zakłady przemysło­
we podległe ministerstwom
wykonały plan półroczny prze­
ciętnie w 104,2 proc.

M. Rakosi podkreślił, że na­
leży obecnie skoncentrować
wszystkie siły, aby zwiększyć
produkcję przemysłową.

Dalej mówca stwierdził, że w

kraju wzmógł się obecnie ruch
na rzecz tworzenia spółdzielni
produkcyjnych. Do dnia 1 sier­
pnia wstąpiło do spółdzielni
■przeszło 30 tys.B nowych człon­
ków, gdy w roku ubiegłym i
pozaprzeszłym liczba spółdziel­
ni, jak również ich członków
obniżyła się. .

Zadania nasze — powiedział
na zakończenie Rakosi — pole­
gają na tym, aby ramię przy
ramieniu z naszym wyzwoli­
cielem Związkiem Radzieckim,
wielką Chińską Republiką Lu­
dową i wszystkimi krajami de­
mokracji ludowej w dalszym
ciągu pracować dla socjalizmu.
Na drodze do socjalizmu odnie­
śliśmy sukcesy. Jest to ta dro­
ga, która niezawodnie prowa­
dzi do zwycięstwa.

Rozmouy
radziecka

japońskie

PARYŻ
Jak podają z kół dobrze oo-

informowan.ych. francuski re­
zydent generalny w Maroku
Grandval udał sie do Francji
i odbył poufna naradę z dwo­
ma ministrami francuskimi.
Grandval domaga! się przy­
znania Maroku przed 20 sier­
pnia br. częściowej autonomii.

20 sierpnia mijają dwa lata
od chwili zdetronizowania
przez władze francuskie sułta­
na Maroka Sidi Mohammeda
Ben Jusufa. Przyznanie czę­
ściowego samo-rządu Maroku
miałoby zapobiec dalszym roz­
ruchom w tym

W rożmo-wie
premier Faure
spraw Tunisu i
July oraz minister obrony
Pierre Koenig.

kraju.
wzięli udział

1 minister do
Maroka Pierre

Napięta sytuacja
w Algerze

PARYŻ
Jak donosi JSUMANITE",

sytuacja w Algerze pozostaje
napięta. Między grupami u-

zbrojonych Algerczyków a

wojskami francuskimi i poli­
cją bezustannie dochodzi do
starć, w których obie strony
ponoszą straty.

W ciągu dwóch ostatnich dni
doszło w Algerze do starć w

trzech miejscach. W rezultacie
zginęło 16 osób. Władze fran­
cuskie aresztowały 70 Alger­
czyków.

Trybunał wojskowy w Con-
stantine skazał niedawno za

udział w walce narodowo­
wyzwoleńczej 6 patriotów al-
gerskich na śmierć. 12 zostało
skazanych na długoletnie cięż­
kie roboty.

Von Brentano udał się
do Adenauera

BERLIN
Jak donoszą z Bonn, mini­

ster spraw zagranicznych von

Brentano udał się we wtorek
do Muerren (Szwajcaria), gdzie
obecnie spędza urlop kanclerz
Adenauer, by opracować wraz

z nim plan rozmów z rządem
radzieckim w Moskwie.

(Te/efonem od naszego wysłannika z Warszawy}

Wszystko, co si? dzieje na Festiwalu, począwszy od ofi­
cjalnych spotkań a skończywszy na najzwyklejszym uści­
sku dłoni, po którym nastąpi pożegnanie, na zawsze może,
ma swoją głęboką wymowę.

Dwa dni temu delegaci Niemiec przekazali tow Bieru­
towi pozdrowienia o<F młodzieży niemieckiej. Młodzi Niem­
cy wraz z honorowym gościem Festiwalu najstarszym
działaczem ruchu robotniczego — Ottomarem Geschke zło
żyli wizytę delegatom z woj. Wrocławskiego.

Przy ulicy Narbutta, gdzie bomby faszystowskie jeszcze
w 1939 roku rozbiły jeden z domów, buduje się szkołę. De­
legaci V Festiwalu pomagają w tej budowie. Dwa dni te­
mu układał iu cegły Helmut Siebenhuener z Berlina, a po­
magali mu dwaj 17-letni chłopcy,Nimami Schwerin i Guen-
ther Schulz. Ale to nie była zwykła murarka. Ci młodzi
Niemcy swym udziałem w budowie szkoły pozostającej w

tym samym miejscu gdzie faszyzm — burzył, chcieli wy
razić poprzez osobistą pomoc odbudowującej się Warsza­
wie, roolę utrwalenia pokoju, wolę tego, aby w przyszłości
nigdy już więcej na żadne miasto nie padały niszczyciel
skie bomby.

Czy ci młodzi ludzie rzeczywiście wiedzą coś o wojnie?
O, wiedzą równie dużo co ich rówieśnicy ze Starówki,
z którymi wymieniali festiwalowe znaczki. Bo chociaż
Guenther jest bardzo młody — groza bombardowań silwe
wyryła się w jego pamięci. Helmut stracił ojca podczas
wojny w 19ŚŹ i nigdy nie pogodzi się z myślą o wojnie,
która tak niepotrzebnie i bezmyślnie zabija.

Ale w festiwalowej Warszawie nastąpiło jeszcze inne,
niespodziewane spotkanie, spotkanie urastające do miary
symbolu. Do Warszawy przyjechały dwie kobiety,' żony
przywódców zachodnio-niemieckiego FDJ Dlaczego przy­
jechały same, gdzie ich mężowie — Jupp Angeńfort i Wolf­
gang Seiffert?

Jupp i Wolfgang nie przybyli na Festiwal; zostali are­
sztowani, wytoczono im sfingowany proces „o zdradę
stanu".

Czym zawinili? Chyba tym, że ęnaleźli prawdę swojego
życia w pracy dla Komunistycznej Partii Niemiec i FDJ,
że dzięki pasji i żarliwości stali się wkrótce ulubionymi
przywódcami postępowej młodzieży zachodnio-niemieckiej,
że brali czynny udział w walce przeciwko agresywnym
układom paryskim i bońskim.

Jeszcze w marcu 1953 Juppj Wolfgang zostali uwięzieni
i skazani. Jupp — na 5 lat, Wolfgang na i. Na tyle lat
widocznie reakcyjny rząd ocenił okres potrzebny do usu­
nięcia jednej z poważnych przeszkód do militaryzacji Nie­
miec — oporu FDJ, którego płomieniem byli ci dwaj przy­
wódcy.

Ich żony spotkały się w Warszawie z dwoma innymi
kobietami, Polkami — Zofią Jasińską i Martą Kołacz,
którym mężów odebrał (niestety, już na zawsze) re­
żim — hitlerowski.

Czy można przejść obojętnie obok takich wydarzeń? Czy
można nie zauważyć wymowy tych spotkań?

Te same zbrodnicze siły, chociaż pod etykietą różnych
rządów, odebrały mężów komunistów — Zofii i Marcie,
mężów przywódców FDJ — Angenfort i Seiffert.

Jedna i ta sama idea — walki o sprawiedliwość i pokój
popchnęła do działania Jasińskiego i Kołacza, Juppa i Wolf­
ganga.

Rasizmem, próbował odgrodzić od siebie ludzi — faszyzm
hitlerowski, hasłami odwetu — próbuje dzisiaj — Ade­
nauer.

Ale żony Juppa i Wolfganga przyjechały do Warszawy
właśnie po to, aby takie sztuczne mury obalać — by za­
dokumentować, że nic nas nie dzieli, a łączy słowo —

pokój. HALINA ZAWRZYKRAJ

Casablanca, Rabat, Meknes,.
Marakesz i inne miasta ma­
rokańskie przedstawiają ponu­

ry widok: ruiny i zgliszcza zni­
szczonych i podpalonych domów, po­
przewracane auta, obrabowane sklepy.
Po ulicach krążą francuskie samochody
pancerne i czołgi gotowe w każdej
chwili do ataku. Setki zabitych, ran­
nych i aresztowanych Marokańczyków.
Całe Maroko spływa od kjlku tygodni
krwią.

To, co się obecnie dzieje w Maroku,
jest dalszym ciągiem długoletniej walki
wyzwoleńczej narodu marokańskiego,
który nigdy nie pogodził się z okupacją
swojej ojczyzny. Od 1912 roku, od chwi­
li podboju Maroka i ustanowienia pro­
tektoratu francuskiego Marokańczycy
nie złożyli broni. W ostatnich latach
piękny i bogaty ten kraj położony w

północno-zachodniej części Afryki, po­
dobny jest, jak zresztą cała Afryka pół­
nocna do wulkanu, który może

buchnąć każdej chwili.
Ostatnie wydarzenia związane

przyjazdem nowego francuskiego
denta, Gilberta Grandvala. Za każdym
razem, kiedy narody Afryki północnej
domagają się usilnie niepodległości,
rządy francuskie przyrzekają im refor­
my. Nowy rezydent zamierzał przepro­
wadzić pewne reformy. Rozpoczął urzę­
dowanie od objazdu „swoich włości". Ale
gdziekolwiek się zjawił, ludność witała
go gwałtownymi demonstracjami doma­
gając się niepodległości kraju oraz u-

wolnienia byłego sułtana Mohammeda
Ben Jusufa.

SUŁTAN Ben Jusuf, który przebywa
obecnie na wygnaniu na Madagas­

karze. został zdetronizowany przez wła­
dze francuskie w sierpniu 1953 r. Były
sułtan mocno zgrzeszył w oczach kolo­
nizatorów, gdyż ośmielił się żądać pe­
wnych reform i częściowo popierał na­
cjonalistyczną organizację Istiklal. Suł­
tanem Maroka został z łaski władz ko­
lonialnych przedstawiciel wielkich feu-
dałów, znienawidzony przez Marokań­
czyków Moulay Ben Arafa.

Wygnanie Ben Jusufa i usadowienie
na jego miejscu znienawidzonego kola-

Ulaudiański

aiMan

wy-

sąz
rezy-

boranta uważane jest przez Marokań­
czyków za pogwałcenie resztek wolno­
ści. Po deportacji zdetronizowanego suł­
tana proklamowano w całym Maroku
żałobę narodową. Od owego czasu Ma­
rokańczycy nie obchodzą żadnych świąt.
Komunistyczna Partia Maroka, która
odgrywa czołową rolę w walce wyzwo­
leńczej narodu marokańskiego, popiera
żądanie powrotu byłego sułtana.

Wobec wzmagającego się wciąż wzbu­
rzenia w Maroku, nowy rezydent zmu­
szony był natychmiast zarządzić prze­
prowadzenie pewnych zmian. Usunięto
kilkunastu wysokich urzędników z ad­
ministracji i policji kolonialnej, których
rece splamione są krwią patriotów ma­
rokańskich. Ale nie spodobało się to
francuskim kolonistom w Maroku, któ­
rzy uważają kraj ten za swój folwark,
a Marokańczyków za tanią siłę roboczą.

W Maroku usadowiło. się około 300
tys. francuskich kolonistów, którzy za­
garnęli ogromne połacie najlepszej zie­
mi. Dla zobrazowania sytuacji w tym
kraju wystarczy przypomnieć, że kilka
tysięcy kolonistów posiada łącznie
przeszło milion hektarów najżyźniejszej
riemi, gdy tymczasem na 9 milionów
Marokańczyków przypadają zaledwie 4
miliony hektarów gruntu. Wielu spośród
tych kolonistów jest akcjonariuszami
lub członkami francuskich i amerykań­
skich trustów i spółek, które bezlitośnie
ograbiają kraj z bogatych złóż fosfatów,
wysokogatunkowej rudy żelaznej, man­
ganu, miedzi, ołowiu i innych bogactw
naturalnych. W Casablance, Rabacie i

innych miastach koloniści budują dla
siebie luksusowe pałace i wille, gdy Ma­
rokańczycy gnieżdżą się przeważnie w

dzielnicach zwanych bidonvilles zabudo­
wanych ruderami, skleconymi z puszek
po konserwach, desek i szmat.

r/ DANIEM kolonistów, rząd francuski

jest zbyt pobłażliwy w stosunku do
Marokańczyków*. Przeciwstawiając się

. gwałtownie wszelkim reformom doma­
gają się stosowania wobec rdzennej lud­
ności metod rasistowskich. Utworzyli
oni rasistowsko-faszystowską organiza­
cję, coś w rodzaju amerykańskiego Ku-
Klux-Klanu, której celem jest terrory­
zowanie ludności marokańskiej.

Organizacja ta zwana „Presence
Francaise" („Obecność Francuska")
składa się z uzbrojonych band, które
mordują Marokańczyków jak również
tych Francuzów, któizy solidaryzują się
ze słuszną walką narodu marokańskie­
go. Niedawno zamordowany został przez
te bandy redaktor naczelny ukazującej
się w Casablance gazety francuskiej,
która propagowała porozumienie mię­
dzy Francją a Marokiem. Bandy te zło­
żone przeważnie z najzamożniejszych
kolonistów, uzbrojone w broń maszyno­
wą, grasują po ulicach organizując
strzelaniny i podpalając domostwa lud­
ności marokańskiej. A co na to poli­
cja? Wiadomo przecież, że policji nie
brak w Maroku. Liczy ona przeszło 15
tysięcy ludzi. Ale chodzi o to, że nie
ma jej wtedy, kiedy pojawiają się na

widowni faszyści. Policja francuska,
która z największą brutalnością tłumi
wystąpienia demonstrantów marokań­
skich, zachowuje całkowitą bierność
wobec faszystów.

Sytuacja w Maroku, podobnie jak w

Algerze i Tunisie, wskazuje, że kolo­
nializm francuski w Afryce północnej
traci coraz bardziej grunt pod stopami.
Kolonizatorzy francuscy nie chcą uznać
tego stanu rzeczy i szukają nowych
środków utrzymania swych rządów. Ale
naród marokański zdecydowany jest po­
łożyć kres niewoli kolonialnej. „Walka
nasza jest ciężka — mówi jeden z na­
szych młodych gości
Festiwalu — ale nie

walczyć dopóty, dopóki
odzyska wolności!"

W związku z odbywającymi
się w Londynie rozmowami
radziecko-ja.pońskim,- został o-

publikowany następujący ko­
munikat:

Na posiedzeniu w dniu 9
sierpnia kontynuowano wy­
mianę poglądów między przed­
stawicielem ZSRR J. A. Mali­
kiem a przedstawicielem Ja­
ponii Siunici Matsumoto w

sprawie normalizacji stosun­
ków radziecko-japońskich. Na­
stępne posiedzenie wyznaczo­
no nh 16 sierpnia.

Gigzołtjczni uczestnicy V Festiwalu

T

Dementi rzecznika
Office

marokańskich na

zaprzestaniemy
kraj nasz nie

L. G.

Naruszenie praw
robotników

japońskich
Jak podaje radio japońskie,

wzrosła tam ilość wypadków
niepłacenia poborów robotni­
kom przedsiębiorstw prywa­
tnych. Dnia 8 bm. japońskie
Ministerstwo Pracy opubliko­
wało dane o niewypłaceniu :

botnikom ich należności za

piec 1955 r.

Z danych tych wynika,
142 tysiące robotników nie
trzymało w tym miesiącu na­
leżnego im wynagrodzenia.
Szczególnie wielka jest suma

zaległości w płacach robotni­
czych w przemyśle węglowym,
maszynowym i okrętowym.

Według doniesień z Saigonu,
rząd południowego Wietnamu
ogłosił komunikat, w którym
stwierdza z zadowoleniem, że
W. Brytania, Francja i Stany
Zjednoczone rzekomo „rozu­
mieją" stanowisko premiera
Ngo Dinh Dierna, który odma­
wia podjęcia rozmów z rządem
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej w sprawie wy­
borów w Wietnamie.

Jak podaje agencja Reute­
ra, rzecznik brytyjskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych oświadczył, że Foreign
Office jest „zaniepokojony"
sugestią, jakoby sympatyzował
z odmownym stanowiskiem
rządu Diema w kwestii podję­
cia rozmów w sprawie wybo-

rów w Wietnamie, które to

rozmowy miały rozpocząć się
w ubiegłym miesiącu.

Ambasadorowi brytyjskiemu
w Saigonie polecono, by za­
żądał wyjaśnień. Rzecznik o-

świadczył, że rząd brytyjski
jest nadal zdania, iż rozmowy
te powinny odbyć się zgodnie
z postanowieniem konferencji
genewskiej.

Występ zespołu artystycz­
nego z Wysp Karaibskich.

CAF — fot. Dąbrowiecki

Czy będzie można

spowodować sztuczny deszcz

ro-

. li-

że
o-

Wokół kryzysu
rządowego w Pakistanie

Z Karaczi donoszą, że poda­
no tam oficjalnie do wiadomo­
ści, iż gubernator generalny
Pakistanu — Iskandar Mirza
powierzył misję utworzenia
nowego rządu obecnemu prze
wodniczącemu partii Liga Mu­
zułmańska — Chaudri Mo­
hammedowi Ali. Chaudri Mo­
hammed Ali w poprzednim
rządzie sprawował funkcję
ministra finansów.

Ponad 7 tysięcy firm

organizacji handlowych
z 34 krajów
zgłosiło swój udział

w jesiennych
Targach Lipskich

W tym roku, po 4-letniej
przerwie wznowione zostały
tradycyjne jesienne Targ, Lip­
skie.

Dotychczas udział w tych
Targach zgłosiło ponad 7.000
firm i organizacji handlowych
z 31 krajów. Szczególnie licz­
nie zgłosiły udział w Targach
firmy zachodnio-niemieckie.

W porównaniu z wiosenny­
mi Targami Lipskimi w je­
siennych będzie uczestniczyć
o około 500 firm więcej z Eu­
ropy zachodniej.

i

LONDYN
Z Tokio donoszą, że zdaniem

kilku uczonych japońskich, już
w niedalekiej przyszłości be­
dzie można w sztuczny sposób
powodować deszcze. Jeden z

profesorów japońskiego insty­
tutu do badań nad rakietami,
Mideo Itokawa przeprowadził
szereg eksperymentów z rakie­
tami w celu spowodowania
sztucznego deszczu. „Wyniki

tych doświadczeń — oświad­
czył Itokawa — wskazują, ii
bedzie możliwe wywołanie
sztucznego deszczu za pomocą
rakiet*'. Uczeni japońscy pro­
jektują wypuszczenie w przy­
szłym roku większej ilości ra­
kiet. które mają powodować
sztuczny deszcz. O tym, w ja­
ki sposób mają działać te ra­
kiety. prasa nie została poin­
formowana.

Klepki nad. i.

Jeszcze jeden wywrotowiec.
Ostatnim, wyczynem

Komisji do badania dzia­
łalności antyamerykań-
skiej jest „sugestia",
aby z wszelkich biblio­
tek usunąć antologię dzieł
Tomasza Jeffersona, jedne­
go z najwybitniejszych pre­
zydentów Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej.
Władze oświatowe USA us­
krzydlone tą mysią, poleciły

natychmiast usunąć z biblio­
tek publicznych wspomniane
dzieła.
flkazało się bowiem, że

autor zbyt często powtarza
takie słowa, jak wolność,
równość, braterstwo, — co,

jak wiadomo, stanowi naj­
groźniejszą działalność pro­
pagandową zagrażającą
istnieniu Ameryki i „wolne­
go świata".

i



Nr 190 (2150) GAZETA KRAKOWSKA'

tematy I3HP w kopalniach Tu Huta im. Lenina

Równie ważne jak jyt&dukcja
D

W lipcu 29 tys. m3

betonu
obrze się stało, że wresz­
cie tematem obrad ostat­
niego plenum Komitetu

Powiatowego w Chrzanowie

była sprawa bezpieczeństwa i

higieny pracy w górnictwie
węglowym Zagłębia Krakow­
skiego. Dobrze dlatego, że nie

najlepsza była do tej pory sy­
tuacja w tej dziedzinie w na­
szych kopalniach. Dobrze dla­
tego, że uchwała Biura Polity­
cznego KC PZPR w sprawie
podniesienia stanu bezpieczeń­
stwa pracy w górnictwie wę­
glowym i wzmożenia czujności
oraz dyscypliny górniczej nie

wszędzie była właściwie zro­
zumiana i odpowiednio reali­
zowana przez kierownictwa
kopalń, komitety zakładowe i

organizacje związkowe. Po­
twierdziły to w całej rozcią­
głości zarówno referat wygło­
szony na plenum przez sekre­
tarza KP tow. PTASZYN-
SKIEGO jak i dyskusja. Za­
równo w referacie jak i dy­
skusji nie brakło przykładów
■wręcz karygodnego nieraz lek­
ceważenia tych spraw w nie­
których kopalniach.

Oto gdy w kop. „Kościusz-
ko-Nowa“ w oddziale III zo­
stało zagniecione ok. 200 mb
chodnika nikt z kierownictwa
oddziału ani dozoru nie naka­
zał wstrzymania pracy. W kop.
„Bierut“ na poziomie 220 m —

już od dość dawna ze względu
na stałą groźbę pożaru — na­
leżało zmontować w chodni­
kach żelazne tamy. Kierownic­
two kopalni wołało jednak bu­
dować tamy drewniane, a że­
lazo otrzymane na ten cel zu­
żywać do remontu wózków.

Dodajmy, że w oddziałach wy­
dobywczych w tej kopalni
brak jest dotąd sprzętu prze­
ciwpożarowego.

W tej samej kopalni, a tak­
że w wielu innych kopalniach
krakowskich nie we wszyst­
kich przodkach jest odpowied­
nia wentylacja i to często z

winy dozoru, który nie zaopa­
truje górników w odpowiednią
ilość rur do tłoczenia powie­
trza tzw. lutni. Równocześnie
zaś idąc chodnikami można na­
tknąć się na spore ilości lutni

porzuconych w błocie.

Co było główną przyczyną
tak rażących zaniedbań? Na

plenum padło następujące o-

kreślenie tej przyczyny:

Polega ona na nieustan­
nej pogoni za jak najlep­
szymi wynikami wydobycia
bez oglądania się na wa­
runki pracy górnika,
troski o ich poprawę, czyli
— po prostu mówiąc — bez
troski o człowieka. Co wię­
cej, znieczulenie na te spra­
wy ze strony kierownictw
kopalń, a nawet aktywistów
partyjnych i związkowych
poszło tak daleko, że nie

próbowano analizować

gruntownie przyczyn zda­
rzających się wypadków,
uspokajając się twierdze­
niem, że są one spowodo­
wane przyczynami obiekty-

/ wnymi.
Nic więc dziwnego, że w

takiej atmosferze, wśród mniej
uświadomionych górników, po­
datny grunt znalazły wrogie
podszepty usiłujące podważać
walkę o plan w imię rzeko­
mej troski o bezpieczeństwo
pracy górników, którego stała

poprawa jest jakoby sprzecz­
na z rosnącymi zadaniami, wy­
dobywczymi.

O tym, że zły stan bezpie­
czeństwa pracy nie tylko nie

celem
którego

jest
aby

głów-
czuwanie

górnik

bez

Znowu w

że

ma zbyt wielkiego
Czy istotnie?

to rzecz, że nasze

ludowe rokrocznie

sprzyja walce o plan, ale — co

więcej — poważnie hamuje
wzrost wydobycia świadczy
choćby to, że każda opuszczo­
na dniówka, spowodowana
wypadkiem przy pracy, znaj­
dowała swe odbicie w zmniej­
szonym wydobyciu.

W ogólności więc zły stan

bezpieczeństwa pracy nie

tylko nie poprawiał wyni­
ków produkcji kopalń, ale

wręcz przeciwnie pogorszył
te wyniki w I półroczu o

wiele tysięcy ton węgla.
Czyli, że nie w zaniedby.
waniu, a w stałej poprawie
warunków BHP kryje się
rezerwa wzrostu produkcji
naszych kopalń.

Ale cóż, sprawa ta w żadnej
kopalni nie stała się przed­
miotem dyskusji,
dużym stopniu dlatego,
przyzwyczajono się do trakto­
wania wypadków jako zła ko­
niecznego, na które kierownic­
two nie

wpływu.
Znana

państwo
przeznacza miliony złotych na

systematyczną poprawę warun­
ków bezpieczeństwa i higieny
pracy w kopalniach. A jak te

pieniądze są wykorzystywane?
W kop. „Siersza" wykorzysta­
no zaledwie 14 proc, fundu­
szów na poprawę warunków

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy z ogólnej sumy przeznaczo­
nej na ten cel w I kwartale.
W kop. „Janina" również z

funduszów I kwartału na cele
BHP wydatkowano tylko 17

proc., z tym, że ani jeden
grosz nie poszedł na remont

izby chorych ani łaźni, cho­
ciaż remont ten jest niezmier­
nie pilny.

Słusznie wskazał na przy­
czyny tego stanu rzeczy prze­
wodniczący Rady Zakładowej
kop. „Brzeszcze" tow. Radwan,
gdy stwierdził w czasie dysku­
sji, że kierownictwa kopalń,
komitety partyjne i rady za­
kładowe odwykły ostatnio od

zajmowania się sprawami bez­
pieczeństwa i higieny pra­
cy.

— Dotychczas każdy z nas —

powiedział on — myślał tylko
o tym, jakby tu wykonać plan
i wydobyć jak najwięcej węgla.
I dlatego gdy my aktywiści
partyjni i związkom nie wie­
le zajmowaliśmy się sprawami
BITP to trudno się dziwić, że i
średni dozór tym zagadnieniem
się nie zajmował.

Trzeba tu dodać, że średni
dozór nie tylko się tymi zagad­
nieniami nie zajmował, ale

niekiedy dawał górnikom zły
przykład. Nierzadkie to wy­
padki, że sztygarzy łamali

przepisy BHP jeżdżąc na taś­
mach z urobkiem czy pocią
gami nie przystosowanymi do

przewozu ludzi. A równocze­
śnie ten sam średni -dozór wy­
kazywał dużą gorliwość w na­
kładaniu kar na górników za

wykroczenia przeciwko prze­
pisom BHP.

Nie można
natomiast o

organizacjach
ażeby choć jedna wyciągnę­
ła jakieś wnioski w stosun­
ku do członków partii ła­
miących przepisy BHP lub
też winnych zaniedbań w

tej dziedzinie. Organizacje
partyjne zapomniały rów­
nież o przeprowadzaniu
kontroli jak wykorzystywa­
ne są fundusze BHP.

Tak np. w kop. „Sobieski"
organizacja partyjna ani razu

nie omawiała na swych zebra­
niach spraw dotyczących BHP.
W pozostałych kopalniach o-

graniczono się zaledwie do wy­
słuchiwania krótkich meldun­
ków.

Nie troszczył gię o te spra­
wy także Okręgowy Urząd
Górniczy,
nym
nad ■tym,
miał zapewnione odpowiednie
warunki pracy, ograniczał swe

poczynania w razie wypadku
do spisywania protokołu nie a-

nalizując przyczyn, które spo­
wodowały wypadek. Jak wy­
kazało plenum niewiele więcej
zainteresowania sprawami
BHP w kopalniach było ze stro

ny Komitetu Powiatowego w

Chrzanowie. Wprawdzie cza­
sem szły stąd jakieś zalecenia
w tych sprawach, ale już pra­
wie wcale nie było ze strony
Komitetu kontroli wykonania
tych zaleceń. Instruktorzy KP
stanowczo za mało poświęcali
czasu na bezpośrednie rozmo­
wy z górnikami, wskutek cze­
go częstokroć nie znali ich bo­
lączek związanych z pracą.

Lipiec był dla budowni­
czych Kombinatu im. Lenina

miesiącem szczególnego natę­
żenia robót betoniarskich. Głó­
wne prace koncentrowały się
w rejonie jednej z najwięk­
szych w Europie walcowni

blach na gorąco, oraz na budo­
wie dalszych baterii koksowni­
czych.

Toteż w lipcu budowniczo­
wie ułożyli rekordową niespo­
tykaną dotąd w żadnym mie­
siącu ilość betonu. Położono

go 29.078 metrów sześcien­
nych. Ta ilość betonu wystar­
czyłaby np. do zbudowania

autostrady długości 15 kilome­
trów i szerokości 10 metrów,
lub do wykonania fundamen­
tów pod 7 wielkich pieców
hutniczych. Gdyby materiały
zużyte do wyprodukowania tej
wielkiej masy betonu załado­
wać na wagony towarowe to

powstałby pociąg długości 30

kilometrów.

(aw)

o

powiedzieć
zakładowych

partyjnych,

Słusznie powiedział na ple
num kierownik Wydziału
Przemysłowego KW tow. Mły­
narski, że powinno ono wstrzą­
snąć sumieniem działaczy par­
tyjnych i gospodarczych- z

przemysłu węglowego. Nie mo­
żemy w dalszym ciągu — po­
wiedział tow. Młynarski — pa­
trzeć obojętnie na zaniedbania
w kopalniach, które wypływa­
ją często z naszej winy.

Cóż zatem pozostaje do zro­
bienia, aby usunąć te zanied­
bania? Plenum wskazało, że

główny nacisk musi tu być po­
łożony na intensywną robotę
wyjaśniającą wokół spraw BHP
i to wśród najszerszych rzesz

górników. Chodzi w tej pracy
o ugruntowanie przeświadcze­
nia, że przestrzeganie przepi­
sów BHP, że właściwa troska
kierownictwa o zapewnienie
górnikom odpowiednich wa­
runków pracy to sprawy rów­
nie ważne jak produkcja. Do­
zór wyższy i średni tak samo

jak o wykonanie planu musi

troszczyć się o warunki bez­
pieczeństwa i higieny pracy w

kopalniach. Sztygarzy muszą
znać dokładnie wszystkie prze­
pisy dotyczące BHP, sami ich

przestrzegać i wyjaśniać gór­
nikom, że leży to w ich intere­
sie, aby je również znali i

przestrzegali. Nie może utrzy­
mać się taka sytuacja, że or­
ganizacje partyjne, kierownic­
twa j rady zakładowe prze­
chodzą do porządku dziennego
nad zdarzającymi się wypad­
kami, że nie analizują ich

przyczyn i nie gospodarują od­
powiednio funduszami prze­
znaczonymi na poprawę wa­
runków BHP.

Także Mikułowskie Zjedno­
czenie Przemysłu Węglowego
musi więcej niż dotychczas
troski okazać tym sprawom.

Tylko przy rzetelnym
zainteresowaniu tymi spra­
wami, tylko przez patrze­
nie na produkcję od strony
człowieka można widzieć

zagadnienia bezpieczeństwa
i higieny pracy we właści­
wych wymiarach. To zna­
czy widzieć je jako ważne
i pierwszoplanowe w pracy
kopalń.

WŁ. MAJEWSKI

Pierwsza w kraju żelbetowa

chłodnia kominowa

♦

<>

Dr Roman PRAWOCHEN-

SKI, proiesor Wyższej Szko­
ły Rolniczej w Krakowie,
członek PAN i licznych to­
warzystw naukowych krajo­
wych i zagranicznych m. in,
i Royal Agriculture Society
jest autorem około 180 prac
naukowych, nie licząc licz­
nych artykułów w czasopis­
mach fachowych. Szczególnie
często współpracował z na­
ukowcami radzieckimi, z któ­
rymi łączyły go jeszcze z lat

dawnych koleżeńskie stosun­
ki, jak np. z prof. prol. Iwa­
nowem, Pridoroginem. Jed-

Laureaci... laureaci..

Tlazuri&ka rjtośue ui śuticcie

Mo-

zmarły
Filiań-

cechą

nym z najwybitniejszych ra­
dzieckich zootechników, któ­
rzy wyszli ze szkoły prol.
Prawocheńskiego, w okresie

gdy wykładał w moskiew­
skiej Akademii Rolniczej i
na uniwersytecie w

skwie, był niedawno
wielki uczony prot.
ski.

Charakterystyczną
dla prot. Prawocheńskiego
jest obiitość jego zaintere­
sowań. Od wczesnej młodo­
ści, gdy opublikował pierw­
szą swą pracę, prowadził ba­
dania nad hodowlą rozmai­
tych zwierząt, począwszy od
koni, świń i krów, a skoń­
czywszy na drobiu. W pra­
cach swoich podkreślał zaw­
sze znaczenie środowiska

hodowlanego w produkcji
zwierzęcej i odnosił się kry­
tycznie do formalnych ujęć
genetycznych. Dał temu wy­
raz w cennej swej pracy „O
wpływie ćwiczenia na dzie­
dziczenie cech nabytych", w

której wykazał, że stałe ćwi­
czenie kłusa u kc.ni powodu­
je dziedziczenie tej cechy u

potomstwa.
Ostatnie jego badania, to:

studia nad wysiłkiem pocią­
gowym u koni, w których
bardzo umiejętnie połączył
teoretyczne dociekanie opar­
te o pracę konia jako silnika

żywego (motoru) z praktycz­
nymi doświadczeniami, przez
co stworzył zupełnie nowe

zasady i podstawy użytko­
wania oraz żywienia koni ro­
boczych. Obecnie proi. Pra­
wocheński zajmuje się za­
gadnieniem znaczenia wita­
miny B-12 w żywieniu trawo-

żernych przeżuwaczy jak
Świnia, koń, królik, nutria
ltd.

Poważne osiągnięcia ma

proi. Prawocheński, niez­
miernie łubiany przez swych
studentów, w dziedzinie dy­
daktyki. Posiadając wielki
dar przekazywania własnych
wiadomości przy pomocy ja-

doczekała- się
Z żalem proi.

snego i przejrzystego wykła­
du. opracował również sze­
reg podręczników nauko­
wych, z których (trzytomo-
we każde) dzieła o hodowli
koni, świń i owiec wykształ­
ciły wielu polskich rolników
I zootechników. Niestety
wszystkie te prace są wy­
czerpane, względnie uległy
zniszczeniu podczas wojny
a dotychczas — tylko „Ho­
dowla koni"
wznowienia.
Prawocheński mówi, że od 3
lat przyjęte przez redakcję
Państwowego Instytutu Wy­
dawnictw Rolnych i Leśnych
zaktualizowane i poprawione
wydanie podręcznika hodo­
wli świń (mimo olbrzymiego
braku tego podręcznika na

rynku) nie ukazało się do­
tychczas. A przecież w in­
teresie młodzieży studiują-

,cej oraz praktykujących rol­
ników i zootechników nale­
żałoby życzyć, by zarówno
ta książka jak i dzieło o ho­
dowli owiec zostało ponow­
nie wydane przez PIWRiL.

Byłoby to zresztą godne
uczczenie wspaniałego do­
robku naukowego laureata

Nagrody Państwowej.
(Z. K.)
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Widoczna na zdjęciu grupa młodych lotników z

waniem przygląda się akrobacjom swoich starszych kolegów,
którzy odbywają loty ćwiczebne.

zaintereso-

Do sekretarza

gromadzkiej organizacji partyjnej

CAF — fot. Tymiński

Tak powstała
dwudziesta trzecia

od przerabiania
rozmów indywi.
z chłopami, od

zebrań organi-

wsi i jej
mecha-

społecz-
dotąd, że
nie ma

i
1>

Nasze budownictwo prze­
mysłowe osiągnęło nowy po­
ważny sukces. W tych dniach
zakończona została budowa
pierwszej w kraju chłodni ko­
minowej, wykonanej z żelbe­
tu. Obiekt ten służący do ob­
niżania 1
chłodzącej
sie pracy
powstał w

elektrowni
tychczas
kominowe
konstrukcji stalowej i drewna.

Projekt chłodni żelbetowej
opracowany został na podsta­
wie doświadczeń udostępnio­
nych przez konstruktorów
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Sporządzono go w

pracowni specjalistycznej biu­
ra organizacji i mechanizacji
robót . Centralnego ~

Budowy Elektrowni,
spół z Tadeuszem
KIEM na czele.

Zasadniczą zaletą
żelbetu jest jej
dłuższa żywotność od chłodni
z płaszczem drewnianym.
Chłodnia żelbetowa posiada
również lepsze własności ter­
miczne. Straty wody są w niej
o połowę mniejsze.

Budowa chłodni stała się dla
załogi jaworznickiej szkołą
nowoczesnych metod i racjo­
nalnej organizacji pracy. Za­
stosowano tu m. in. nowy sy­
stem rusztowań tzw. ruchome
rusztowania wiszące. Całością
prac przy budowie chłodni
kierował inż. Wiesław WILEJ-
TO. Na szczególne wyrózme-

temperatury wody
i rozgrzanej w cza-

agregatów siłowni,
największej naszej
Jaworzno II. Do-

wszystkie chłodnie
budowane były z

nie zasługują brygady Anto­
niego PRZYBYŁY, Rudolfa
BEDNARZA, Henryka ZY­
CHA, Pawła WERNERA, Fran­
ciszka KACZMARKA, i Ed­
warda DOBROG0WSKIEGO.
Dużą pomoc okazali załodze
naukowcy z Politechniki
Krakowie, a zwłaszcza
Zdzisław KURNIK.

uidrawltkach

przebywa o-

Polski, iklo-

priei iwiai-

w Karlovych

LUDZIE PRACY Z POLSKI LECZĄ SIĘ
W CZECHOSŁOWACKICH

UZDROWISKACH

W czechosłowackich

Karlovt Vary i Piszczany
becnlc grupa kuracjuszy z

rowanych tam na leczenie

kl zawodowe. Uzdrowiska

Varach I Plszczanach lectą choroby u-

rologlczne, przewodu pokarmowego oraz

schorzenia reumatyczne.
W sierpniu I wrześniu na dwa dal­

sze turnusy do tych uzdrowisk oraz do

znanego uzdrowiska Mariańskie Łaźnie

wyjadg dalsze dwie grupy związkowców.

Zaczęto
statutów,
dualnych
otwartych
zacji partyjnej, coraz wy­
raźniejsze stawało się klaso,
we rozeznanie

skomplikowany
nizm stosunków
nych. Mówiło się
w Majkowicach
kułackiej eksploatacji
propagandy. Ale, w miarę,
jak myśl założenia spół­
dzielni stawała się ludziom
coraz bliższa, jak oriento­
wali się ile polepszą tą
drogą swój dobrobyt i

przyśpieszą rozwój wsi —

widać było też coraz wy­
raźniej, skąd wychodzi
kontrpropaganda, gdzie
jest siedlisko plotki wy­
mierzonej przeciw inicjato­
rom zespołowej gospodar­
ki.

Chciał do niej nie dopu­
ścić St. Olszewski, by nie
stracić siły najemnej, któ­
rą czerpał z wyzyskiwa.
nej przez siebie rodziny
Franciszka Sani. Odmawiał
od spółdzielni Krzysztofa i

Szelegieńca — właściciel

cegielni K. Oleksy, korzys­
tający z pracy pięciu bied-
niaków. Ręka w rękę z

tamtymi szli tacy, jak Fr.

Adamczyk, od którego
sporo krzywd doznali np.
Szelegieńcowie; jak St.
Grzesik podobnie jak Ole­
ksy zgryźliwie usposobio­
ny do młodzieży ZMP-ow-

skiej. Ze to w „błyskawi­
cach" za zaleganie w do­
stawach ich opisuje, że z

entuzjazmem roznoszą
wieść o nowym, gdy oni

tego nowego wcale, ale to

wcale nie pragną i nie chcą
widzieć...

Coraz jaśniej chłopi
majkowiccy widzieli obraz

własnej wsi, którego
przedtem nie umieli do­
strzec ani ogarnąć. W go­
rących rozmowach i spo­
rach liczba chętnych
wzrastała z każdym dniem.

24 lipca odbyło się ze­
branie założycielskie. De­
klaracje podpisało na po.
czątek 17 chłopów, którzy
tej jesieni podejmą wspól­
ną gospodarkę na obszarze
9<5 ha.

— Otwieram zebranie w

celu dokonania wyboru
zarządu naszej spółdzielni
produkcyjnej — zagaił ze

wzruszeniem stary towa­
rzysz partyjny Bolesław

KANIA, 4 — 5 hektarowy
rolnik, który o gospodarkę
zespołową w swojej wsi
walczył od 1950 roku.

Przewodniczącym zarzą­
du wybrano tow. Kanię,
członkami: doświadczone­
go gospodarza-rolnika i o.

grodnika Stanisława HY-
TROSIA oraz małorolnego
Stanisława ŻMUDĘ. To
dwudzieste trzecie z kolei

gospodarstwo zespołowe w

powiecie proszowickim na­
zwane spółdzielnią „im. 22

Lipca" ma wszelkie wa­
runki rozwoju i nastawia
się szczególnie na ogrod­
nictwo, nasiennictwo i ho­
dowlę.

Młodym spółdzielcom
składamy serdeczne gratu­
lacje i życzenia pomyślnej
pracy na nowym.

lowarzytzu!

Sprawa, którą chciałbym
dzisiaj poruszyć, jest wła­
ściwie dalszym ciągiem

naszej dyskusji sprzed kilku
dni. Rozmawiając, doszliśmy
wtedy aż do szosy, przebiega­
jącej w tym miejscu przez
wzgórze, z którego widać było
wieś i ciągnące się za nią, po
linie horyzontu, pola.

— Choć raz nie trzeba, ich

zachęcać — nzekliście, wskazu­
jąc ręką na poruszających się
w oddali ludzi. — Każdemu żale
ży by zebrał zboże na czas. To

rodzina Szczepaniaka. Spieszą,
się, bo pogodzie lepiej me wie­
rzyć. Tym razem ona decydu­
je o żniwach, nie my — zaśmia­
liście się.

—■Pewnie; od pogody wiele

zależy ale niemniej ważne jest
to, jak organizacja gromadzka
całą kampanią robót pokieru­

je...
— Eh, towarzyszu, to nie

podatki — wtrącił milczący do­
tąd przewodniczący GRN —

nie trzeba nikogo namawiać, a

pogoda na agitację nieczuła.

Wasz uśmiech, sekretarzu,
był milczącą aprobatą tych
słów.

Sprawa,dzisiaj

*

Zarządu
przez zę-
FLISIU-

chłodni z

kilkakrotnie

T. KIJEWSKI
korespondent

Moskwa rozbudowuje się z każdym rokiem. Na dawnych przedmieściach, na miejscu drewnianych domków wyrastają
nowe dzielnice W bieżącym roku w Moskwie zostanie przekazany do użytku milion m kw’ powierzchni mieszkalnej. Wy­
budowane zostana miedzy innymi 43 budynki szkolne, ponad 20 gmachów szpitalnych, dziesiątki przedszkoli i żłobków.

Na zdjęciu- budowa nowych domów mieszkalnych przy Szosie Jarosławskiej. Fot. — CAF

Nie mieliście wtedy racji.
Pogoda — to ważny czynnik,
słusznie. Każdemu chłopu za­
leży na największych plonach,
to też prawda, ale to jeszcze
nie powód, żeby w decydują­
cej chwili walki o chleb, jaką
są żniwa — organizacja par­
tyjna miała się biernie przy­
patrywać, jako widz — za­
miast działać jako przywódca
żniwnego frontu.

Po pierwsze — plony zbie­
rane przez chłopów, to chleb

nie tylko dla nich samych
— lecz i dla miasta, dla kla­
sy robotniczej. A to znaczy,
że żniwa i omłoty, czy póź­
niej — wykopki — są spra­
wą obchodzącą całe społe­
czeństwo, a więc — pierw­
szoplanową dla partii — i

puszczenie jej samopas przez

Waszą organizację — to o-

czywiście nic innego jak u-

chylanie się od odpowie­
dzialności.

Fo drugie — nie wystarczą
najlepsze nawet chęci każde­
go z osobna wziętego chło­
pa, by na czas zżąć i wy-
młócić. Tu trzeba czegoś
więcej — umiejętności i zor­
ganizowanej pomocy i —

właśnie agitacyjnej roboty
każdego członka partii, aby
żniwa, omłoty i dostawa zbo­
ża dla państwa wypadły jak
najsprawniej nie tylko u

pojedynczych gospodarzy.
Stawiacie za wzór Szczepa­

niaka, że u niego „wszystko
na czas i w porządku". Tak, ale

Szczepaniak to dobry rolnik,
żyjący „za pan brat" z książ­
ką i wiedzą agrotechniczną. A
do pomocy w polu ma przecież
dorosłe dzieci. Ale czy pomy­
śleliście np. o Wójcikach i

tych wszystkich gospodar­
stwach bez koni? A czemu u

tego, co pierwszy kosił (zapom­
niałem nazwisko), rżysko nadal
stoi nie ruszone? Mówił mu

kto o korzyściach podorywki.

o tym, żeby zasiać np, pelusz-
kę lub łubin?

Wiem, co chcecie odpowie­
dzieć — że w gromadzkiej
radzie są przecież listy pomo­
cy sąsiedzkiej, że rada jest od

tych spraw. Pewnie — to jej
obowiązek.

Ale o tym, jak GRN wy­
kona swe obowiązki, jak za­
troszczy się o sprawy gro­
mady decyduje przecież z

kolei fakt, w jaki sposób
pracują, jaka jest postawa
i zainteresowanie członków

partii w radach tymi spra­
wami i z kclei ich odziały-
wanie na całą radę i na ca­
łą gromadę.

Zresztą, nowe są przecież i

same gromadzkie rady, niewie­
le jeszcze mają doświadczeń

w pracy. Bez pomocy, bez

wskazówek,. bez dobrej rady,
którą dać może tylko świado­
my swych zadań i odpowie­
dzialności partyjny kolektyw
— mogą nie wydołać swym

trudnym zadaniom.

A sądząc po postawie prze­
wodniczącego Waszej rady,
bezpartyjnego — członkowie

gromadzkiej organizacji nie

bardzo się kwapili do niego
z partyjnym słowem.

Jest dekret o pomocy są­
siedzkiej i listy świadczących,
są plany pracy — ale bez par­
tyjnej czujności i troski same

papierki nie zapewnią na czas

sprzężaju czy młocarni. Nie

pomogą tym, którzy tej pomo­
cy najbardziej potrzebują.

Nie zapomnieliście też chy­
ba, że — jak to w czasie każ­
dej wielkiej kampanii bywa —

gospodarczej czy politycznej
— wszyscy ci, którzy wrogo
odnoszą się do naszego ustro­
ju i zmian, które on z sobą
przynosi — chętnie by wtedy
na głowach stanęli, żeby psuć,
przeszkadzać, hamować. Ich

rękę — rękę wroga klasowego
— widać i w niewykonywaniu
dekretu o pomocy sąsiedzkiej,
w wykupywaniu potrzebnych
narzędzi i towarów, w uszko­
dzeniu maszyny żniwnej, czy
młocarni. Ich głos słychać w

złośliwej plotce, ich wpływ w

lekceważeniu wagi kampanii
lub — w zniechęcaniu, że i tak

„przez dopust boży wszystko
wymoknie i wygnije". Sposo­
bów mają oni wiele i dlatego
partyjna czujność i odpór na

plotkę bardziej wtedy potrze­
bne niż kiedy indziej.

Gorący czas żniw i omłotów
— to czas próby dla organiza­
cji partyjnej — to sprawdzian
jej gospodarności, umiejętno­
ści kierowniczych i — partyj­
nego sumienia każdego z człon­
ków.

Powiedzmy sobie towarzyszu
szczerze. Sprawny przebieg
całej kampanii zależy przede
wszystkim od ludzi, od tego,
w jakim stopniu zrozumieją
oni polityczne znaczenie żniw,
ich ogólnonarodowy sens. Za­
leży od ich aktywnej postawy.

Tego wszystkiego powinna
ich nauczyć organizacja par­
tyjna!

W kampanii żniwnej nie
ma spraw mniej ważnych czy

drobnych które by nie obcho­
dziły organizacji gromadzkiej.
Czy to będzie sprawa pomocy
sąsiedzkiej, czy pomoc ośrod­
ków maszynowych, zaopatrze­
nie wsi w potrzebne narzędzia
i towary, nasiona poplonów,
czy popularyzacja wśród chło­
pów niezbędnych zabiegów
agrotechnicznych, od których
zależy plon roku przyszłego i

większa ilość paszy dla bydła
— każda z nich — to partyjny
obowiązek, partyjne zadanie.

Zresztą, jak mówi przysłowie
— jak cię widzą, tak cię pi-
szą. Jak wy partyjni będziecie
się troszczyli o sprawy groma­
dy, o pomoc dla niej w naj- •

cięższym okresie prac — tak

gromada oceni waszą organi­
zację, a poprzez nią całą par­
tię i jej politykę. To wielka

odpowiedzialność, sekretarzu,
zgadzacie się chyba ze mną?,

I jeszcze jedno:
W każdej gromadzie jest

wiele ukrytych sił, rezerw 1

możliwości; ich wykorzysta­
nie i rozwinięcie, czy wprost
wskazanie ich — to wasze,

partyjne zadanie. Zadanie,
w wykonywaniu którego bez

przekonywania, tłumaczenia

1 agitowania — ani rusz! i

Dla sprawnego przeprowa­
dzenia żniw wykorzystać trze­
ba wszystkie materialne i po­
lityczne zasoby i sposoby. Od­
działywać przez najlepszych
ludzi w kole ZMP, przez ZSCh,
przez doświadczonych, mają­
cych mir w gromadzie chło­
pów. Oto dalsze drogi, towa­
rzyszu, którymi ma iść praca
partyjna w tym okresie. A ja­
ką ogromną pomoc może za­
pewnić mobilizacja ludzi do

współzawodnictwa o sprawna

przeprowadzenie żniw i ter­
minową odstawę -zboża dla

państwa! A przecież jedno tu

z drugim związane.

Nie zapominajcie też o dru­
giej stronie medalu, że żniwa,
omłoty i skup — to nie tylko
wyłącznie gospodarcza kam­
pania. Przeciwnie — to jeszcze
jedna i to nie byle jaka okazja
do nauki. Tak, do nauki wła­
śnie.

Musicie ten okres wyko­
rzystać nie tylko na to, żeby
chłopi nauczyli się lepiej,
mądrzej gospodarować, że­
by wzbogacili swe rolnicze

umiejętności. Jest to również

okazja, by nauczyć gromadę
odpowiedzialności, wzajem­
nej pomocy, by przekonać o

korzyściach płynących z

takiej wiaśnie wspólnie wy­
konywanej pracy, jak np. w

grupach wzajemnej pomocy.

Okazją wreszcie, by
mych członków partii
przedstawienie im ich

wiązków i odpowiedzialności
— lepiej wychować, związać
z gromadą, zdobyć jej za­
ufanie.

A tego wszystkiego bez

pracy partyjnej, bez syste­
matycznego kierowania kam­
panią żniwną przez cały
partyjny kolektyw nie da

się zrobić!

i sa-

przez
obo-

(w. m.)
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«3 Szkoły przodownictwa pracy
w stalowni Huty im. Lenina

Wskazujemy
adresy...

Rozmawiamy
z foenezem Hindusów

Złoty medal za turniej w hokeju na trawie zdobyli egzotyczni Hindusi.

Ze tak się stanie wiedzieliśmy wcześniej i nikt rościł sobie prawa
do odebrania palmy pierwszeństwa reprezentantom Indii. Niespodzianką
jest Jednak doskonałe miejsce Polaków, którzy w silnej konkurencji zdo­
byli srebrny medal I tytuł wicemistrza Igrzysk.

Zakończono ostatni mecz; mimo porażki w szatni Folaków panowała ra­
dość. Wszyscy na czele z zawodnikami cieszę s'ę że przegrali tyłka
z Hindusami. Radość jest tym większa, ponieważ jako jeden z p.erwszych
przyszedł Im pogratulować świetny niegdyś zawodnik ■olimpijczyk a obec­
nie kierownik i trener reprezeniacji Indii — Be-Harl-Lal Lupta.

— Jesteście najlepszym zespołem europejskim, jak. kiedykolwiek widzia­
łem. Począwszy na bramkarzu a skończywszy na ataku — cała d.użyna re­
prezentuje wysoki poziom. Opanowaliście już dobrze piłkę I taktykę gry,

jeśli poprawicie jeszcze technikę strzału to... mecz Polska - Indie na

Olimpiadzie w Melbourne zapnwizda się bardzo Interesująco. Oczywiście bę­
dziemy tam w nieco silniejszym składzie, bowiem teraz walczymy
frontach. Pierwsza reprezentacja jest tutaj na Igrzyskach, druga
Zelandii a trzecia w Afganistanie.

Korzystamy z okazji I prosimy B. Luptę o kilka szezególńw z

dalekich Indiach.
— Hokej, jak plszę w waszych gazetach, nie Jest wcale sportrm, który

zrodził się u nas. Przynieśli go do Indii żołnierze ang.eisey (Szkeel) a tylko
u nas zaszczepił się jako sport narodowy. Obecnie mamy w kraju ok. 590

klubów, które podzielone na klasy rozgrywają mistrzostwa «r» walną
e tzw. puchar.

— Obecnie Instytut Kultury Fizyczne], którego jestem dyrektorem —

kończy B. Lupta — opracowuje naukowe metody podniesienia poziomu ho­
keja na trawie w Indiach. Zresztą, jak sami widzicie, jest to konieczne,
ponieważ drużyny europejskie zaczynają nam deptać „po piętach - I nasza

hegemonia w tej dziedzinie sportu mogłaby być wkrótce zagrożona.
J. FRANDOFERT

(Od naszego specjalnego wysłannika)

W finałowym spotkaniu hokeja na trawie Indie po­
konały Polskę 4:0 (1:0). Bramki dla drużyny wielokrot­
nego mistrza olimpijskiego
i Susai po 2.

zdobyli: Udham Shingh

na trzech

w Nowej

hokeja w

Dalszych 4 Polaków
w finale turnieju bokserskiego

II seria półfinałów bokser­
skich przyniosła Polakom dal­
sze sukcesy. Wszyscy 4 Pola­
cy: Sielczak, Niedżwiedzki,
Walasek i Pietroń wygrali swe

walki i zakwalifikowali .się do
finału. Tak więc w finale ma­
my 8 pięściarzy.

Wyniki II serii:

Waga kogucia: Szulc (NP.O)
wygrał z Gaenslerem (NRF,,
Sielczak (Polska) z Worobie-
wem (ZSRR).

Waga lekka: Gołubienko
(ZSRR) pokonał Mustafę (E-
gipt), Niedżwiedzki (Polska)
wygrał z Derghuberem (Au­
stria).

Waga średnia: Lasota (ZSRR)
pokonał Darssona (Szwecja),
Giladv (Egipt) zwyciężył Nic-
kela (NRD).

Waga ciężka: Juszkenas
(ZSRR) wygrał z Ciobotaru
(Rumunia), Pietroń (Polska)
wygrał w I rundzie przez pod­
danie się Arzomaniana (Liban).

Spotkanie to było naprawdę
pięknym widowiskiem i trzy­
mało w napięciu licznych wi­
dzów. W pierwszej połowie
meczu Udham Shingh ładnym
plasowanym strzałem w sam

róg bramki zdobył prowadze­
nie. Goście pokazali hokej na

najwyższym poziomie, demon­
strując wiele przemyślanych i

efektownych zagrań, cała dru­
żyna zwycięzców wykazała
najwyższą technikę w grze i
piłeczka chodziła im od laski
do laski. Napastnicy umieją
świetnie zwodzić i dryblować,
a w dogodnej sytuacji strzela­
ją ostro i celnie po rogach, z

równą łatwością górą jak i do­
łem.

Na tle gości Polacy zapre­
zentowali się dobrze. Nasi ho­
keiści prowadzili przez cały
mecz grę otwarta i dzięki ‘e-
mu mecz należał do cieka­
wych.

W drużynie gości trudno ko­
gokolwiek wyróżnić, ponieważ
wszyscy grali doskonale. U po­
konanych najlepiej grali Ma­
ciaszczyk, bracia Klimkowie
oraz Konieczny. Bramkarz
Górny fatalnie przepuścił je­
den strzał.

Schodzące z boiska drużyny

gorąco oklaskiwano za ładną,
niespotykaną na naszych boi­
skach grę.

(F)

Ostatnia sekunda

xadecijijowała...

Czechosłowacy triumfują w tenisie

SIATKÓWKA
W dalszym finałowym spot­

kaniu w siatkówce mężczyzn
mistrz Europy — CSR poko­
nał łatwo Polskę 3:0 (15:8, 15:7,
15:6, 15:4).

W drugim spotkaniu finało­
wym w siatkówce mężczyzn
występująca w rezerwowym
zestawieniu drużyna Bułgarii
pokonała zdecydowanie Wło­
chy 3:0 (15:0, 15:11, 15:7).

W późnych godzinach wie­
czornych 10 bm. na ..Torwa-
ize‘* odbyło się spotkanie w

koszykówce mężczyzn pomię­
dzy Polską a Bułgarią Po za­
ciętej, na dobrym poziomie sto­
jącej grze, po dogrywce wy­
grali koszykarze Bułgarii
50:48. W normalnym czasie
wynik meczu brzmiał 46:46.

Polacy wystąpili do tego spot­
kania w swym najsilniejszym
składzie. W drugiej minucie
gry Polska prowadziła już 41.
Chwilę później błędy Kamiń-
skiego kosztują naszą drużynę
utratę prowadzenia. Od stanu
7:7 Bułgarzy zdobywają prze­
wagę 6—8 punktów i stan ten
trwa do 10-ej minuty przed
końcem gry. Dopiero celne
strzały Steręgi doprowadzają
do wyrównania.

W dogrywce Polacy mają
idealną szansę na odniesienie
zwycięstwa w meczu z Bułga­
rami, pierwszego od pięciu lat.
Jednak' Złotkiewicz nie trafia
2 rzutów osobistych. Na 10 se­
kund przed końcem meczu wy­
nik spotkania brzmiał 48:48 i
dopiero w ostatnich sekundach
Spanow zdobywa decydujące­
go kosza.

Ostatnio w stalowni Huty im. Lenina zostały zorga­
nizowane pierwsze w tym dziale trzy szkoły przodo­
wnictwa pracy. Celem szkolenia jest skrócenie czasu

poszczególnych operacji i cyklu produkcji, wytopu stali,
praktyczne, zastosowanie osiągnięć metalurgii radziec­
kiej, oraz ujednolicenie metod pracy wytapiaczy na po­
szczególnych zmianach.

Szkoła wysokiej wydajności
pieców martenowskich obej­
muje 10-ciu pierwszych wy­
tapiaczy i ma na celu skró­
cenie średniego czasu wytopu
z 18 do 16 j pół godziny oraz

zwiększenie produkcji pieca
do 20,4 ton na godzinę. Kie­
rownikiem tej szkoły jest wy-
tapiacz JURA, który w Związ­
ku Radzieckim zapoznał się z

nowymi metodami pracy.
Druga szkoła przodownictwa

pracy obejmuje 7 wytapiaczy.
Celem nauki jest prawidłowe
zamykanie, otwieranie i kon­
serwacja otworu spustowego
pieca. Opanowanie prawidło­
wej obsługi otworu spustowe­
go pozwoli na unikanie prze­
dłużania czasu wytopu, zlikwi­
duje nieprawidłowe spusty
oraz zmniejszy zużycie tlenu
i rurek.

Zadaniem trzeciej szkoły
jest skrócenie „sadzenia" pie­
ca martenowskiego, skrócenie
ładowania wsadu, wyelimino­
wanie jałowych ruchów urzą­
dzeń i ujednolicenie systemu

sadzenia. W wyniku szkolenia,
czas sadzenia skrócony będzie
do 36 min.

Konsultantami szkół są: inż.
GRZYB i inż. ŚLIWA.

SERGIUSZ PASZKOWSKI

korespondent
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Zjednoczenie Instalacji Elektrycz­

nych i Sanitarnych w Krakowie za­
warło

niczą
ZIEiS

placu
ministracji, a spółdzielnia zobowią-
lala się za to cdmalować na swój
koszt część pomieszczeń biurowych
Zjednoczenia.

Niestety, spółdzielnie malarskie w

Krakowie, nie chcą dc tej pory

przyjąć zamówienia tłumacząc to

nawaiem pracy. Natomiast Zjedno­
czenie Instalacji Elektrycznych I

Sanitarnych — nie chce dłużej cze­
kać i w formie represji odcięło do­
pływ wody do baraku.

Sprawa ta wymaga Jak najszyb­
szej Interwencji rozjemcy, gdyż po­
zbawienie łatwopalnego obiektu —

a takim jest drewniany barak —

wody, naraża na niebezpieczeń­
stwo pracujących tam ludzi I zagra­
ża sąsiednim budynkom.

I poza tym — pozbawienie wody
nie jest chyba najwłaściwszym spo­
sobem egzekwowania należności.

swego czasu umowę z Pomoc-

Spółdzielnią Przewozową,
odstąpiło spółdzielni część

pod budowę baraku dla ad-

Problem sieci placówek han­
dlowych i punktów usługowych
w Krakowie — w dalszym cią­
gu jest aktualny. Świadczą o

tym stale wysuwane postulaty
mieszkańców naszego miasta
pod adresem rad narodowych
i zarządów spółdzielni. Nieste­
ty, do tej pory realizacja tych
postulatów przebiega w powol­
nym tempie, a na usprawiedli­
wienie słyszy się m. in. utyski­
wania na brak odpowiednich
lokali.

A tymczasem lokali tego
typu nic brakuje w niektórych
dzielnicach. Oto kilka przy­
kładów: przy ulicy Długiej —

róg ulicy Helclów od kilku lat
znajduje się zupełnie me

wykorzystany lokal sklepowy.
U ■zbiegu ulic. Długiej

i Szlak zlikwidowano k’’ka mie­
sięcy temu „Apiekę-Bazę" —

lokal jest od tego czasu zam­
knięty. Trzeci przykład — Ry­
nek Kleparski gmach „Fenik­
sa" (koło zakładu fryzjerskie­
go).

A więc nie zawsze brak po­
mieszczeń stoi na przeszkodzie.

Impreza
w Rynku Głównym

W dniu 11 sierpnia nr. o godi.
17 wystąpią na estradzie w Ryn-
śc»i Głównym (przed wyjazdem na

Festiwal do Warszawy) najlepsze
zespoły artystyczne naszego woje*
wództwa.

Będziemy mogli oglądać (I sły­
szeć): zespól akordeonistów Dziełn.

Domu Kultury (Nowa Huta), regio­
nalny zespół góralski (Łącko), zesp.

taneczny „Miastoprojektu" (Kra­
ków), kwartety wokalne — żeński I

mr.sk' PSS z Tarnowa.

Przed zlotem w Czorsztyn ie
Wszystkim Czytelnikom przypominamy,

te w dniach 14 i 15 bm. w Czorsztynie

odbędzie się wielka festiwalowa im­

preza artystyczna. W programie prze­
widziano szereg atrakcyjnycn konkur­

sów z nagrodami, zabawy na wolnym

powietrzu i wycieczki. Karty uczestnic­

twa w cenie zł 2 oraz zezwolenia na

wycieczki wydaje Wydział Kult.-Ośw.

WRZZ, Skarbowa 2.

Uczestnicy wycieczek otrzymywać bę­
dą również skierowania na zarezerwo­

wane noclegi zbiorowe w cenie zł 5.30

od osoby.

„ACH, TE BUŁKI..."
— wzdychają pracowni-
c- Kombinatu Huty fm.

Lenina. Szkoda tylko, że

ich westchn cli nie sły­
szy względu e nie chce

usłyszeć adresat, któ­
rym w tym wypadku
jest OZR. M ino że nie

jeden raz pa.Hy pod ;e-

gt adresem gorzkie sło­
wa nic się jednak w

dalszym ciągu nie zm.e-

nJo, Systema.yczne o-

późnienia w dostawę
bulek do bułę ow na ;e-

rerie całego Kombina­
tu — to system pracy

„miłego” OZR

(Na podst. koresp. —

S. P.).
PIWO?

Kierownictwo

„Saskiego” KZG — Za- więc- naprawdę wszyst-
chód przy ul. Bronowie- ko jest tutaj do spoży­
je ej w Krakowie jest cia?... (S. P.)

zapewne zdania, żc

wszystko co się tu po

deje nadaje się do spo

życia. Cieszyliby s:ę

wszyscy konsumenci,
. gdyby tak było w rze­
czywistości. Np w dniu

10 bm. sprzedawano -u

jako piwo napój o sma­
ku kwaśnej wody. Czy

*

Finałowe spotkanie koszyka-
rek Czechosłowacji i ZSRR za­
kończyło się Zwycięstwem re­
prezentantek Związku
dzieckiego 65:53 (32:32).

baru

PRACOWNICY POSZUKIWANISierpień

Czwartek

W środę 10 bm. odbyło się
uroczyste zakończenie turnie­
ju tenisowego.

Turniej zakończył się peł­
nym i zasłużonym sukcesem
tenisistów czechosłowackich.
Zdobyli oni ogółem 5 złotych
medali, odnosząc zwycięstwa
we wszystkich grach
jąc trzecie miejsce w

jedynczej mężczyzn.
Węgrzy zdobyli 3

medale, Polacy — 2 srebrne i

i zajmu-
grze po-

srebrne

2 brązowe, a tenisiści radziec­
cy — 2 bra.zowe.

W ostatnich popołudniowych
spotkaniach finałowych para
czechosłowacka Puzęjova, Ja-

vorsky pokonała parę polską
Jędrzejowska, Piątek — 7:5,
6:1.

W grze pojedynczej męż­
czyzn łatwe zwycięstwo od­
niósł Jayorsky (CSR), który
wygrał z mistrzem Węgier Gu­
ły asem 6:4, 6:0, 6:0

Na boiskach piłkarskich
p‘ (Dokończenit ze sir. 1)

stawę naszych bocznych o-

brońców. Błędy Mashelego i

Nowackiego kosztowały nas u-

tratę dalszych dwóch bramek.
Poza tym w drużynie Stalino-

grodu zawiedli obaj łącznicy:
Ciupą i Jankowski.

Tak więc o 5—6 miejsce w

turnieju grać będą w Warsza
wie Tirana—Sofia a o 7—8
Stalinogród—Karl Marx Stadt,

K. R.

I z Rumunią przegrywamy
Na stadionie CWKS odbyło

się w środę półfinałowe spot­
kanie piłkarskie w ramach
turnieju II MISM. Po słabej,
a okresami wręcz skandalicz­
nej grze piłkarze polscy ponie­
śli nieznaczną porażkę 0:1
(0:1). Jedyną bramkę dnia zdo­
był w 11 min. gry Georgsscu.

Piłkarze Pekinu

grają w sobotę
w Krakowie

W sobotę 13 bm. rozegrany
zostanie w Krakowie między­
narodowy mecz piłkarski Pe­
kin—Kraków. Drużyna Pekinu
podczas turnieju piłkarskie­
go w II MISM wykazała bar­
dzo dobrą formę, przegrywa­
jąc nieznacznie z naszą najsil­
niejszą reprezentacją, wystę­
pującą jako „Warszawa" 2:3,
demonstrując wysoką technikę
i szybkość.

Drużyna krakowska, doce­
niając odpowiednio sobotniego
przeciwnika, wystąpi w swym
najlepszym składzie. Początek
zawodów o godz. 16.30 na sta­
dionie Gwardii.

Widzów ok- 45 tysięcy. Sędzio­
wał Steiner (Austria).

Piłkarze Warszawy opromie­
nieni wysokimi zwycięstwami
w eliminacjach, popełnili ten
sam błąd co w pierwszym
spotkaniu w turnieju — z

Chińczykami. Po prostu zlek-
'

ceważyli, nie wiadomo dlacze­
go, bardzo groźny zespół Bu­
karesztu, równoznaczny z re­
prezentacją Rumunii. Od pier­
wszych minut z nonszalancją
przetrzymywali piłkę, zwalnia­
li grę i podawali wszerz i w

tył boiska, 'Pierwszy kontr­
atak'Rumunów potraktowany
został przez naszych piłkarzy
jak jakaś dziecinna zabawa. W
11 min. Rumuni przeprowa­
dzała drugi pozornie niegroź­
ny atak i nieobstawiony ora-

woskrzydłowy Capil wystawia
Georgescu a Szymkowiak wy­
ciąga za chwilę piłkę z siatki.
Wynik 1:0 „zamieszał" w re­
prezentacji Warszawy do te­
go stopnia, że nie przeprowa­
dziła ona już do końca spot­
kania żadnej akcji uwieńczo­
nej celnym, groźnym strzałem.

Na tle słabej drużyny, ja­
śniejszym punktem był jedy­
nie Szymkowiak i Baszkie­
wicz. Goście także nie pokaza­
li nic specjalnego tak. że w

sumie mecz był widowiskiem
mało ciekawym. J. F.

Dużo emocji dostarcza widzom, Ntrniej zapaśniczy. Na zdjęciu
fragment spotkania Francuza Zająca z Bułgarem Panewem.

CAP — fot. Uklejewski

TEATRY:
STARY: Nieczynny. POEZJI: „Dom na

Twardej” — godz. 19.15. MŁODEGO WI­
ZA: „Romantyczni” — godz. 19.15.

*

KINA:
APOLLO: „lut szczęścia” godz. 15.45

18, 20 15. UCIĘCHAi „Wróg publiczny
ur 1” g. 15.45, 18.CO 20.15 WANDA:

.Glos przeznaczenia” godz. r5 45. 18

20.15. WARSZAWA: „Achtungl Band:-

leni” god2 15.45, 18, 20.15 WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier" godz 16, 18, 20.

SZTUKA: „w matni" — gcidz.
15.45, 18, 20.15. MŁ. GWARDIA: „Skan-

derbeg" godz. 15.30, 17.45, 20.00. —

ŚWIT: „Pierwszy po Bogu” — godz. 16,

18. 20. STAL: „Porucznik Rakoczego”
- godz. 16, 18. 20 - PRZY-

Mistrzowie jazdy
17, 18, 19. 20

Podziękowanie dla kotka,
16. ZWIĄZ-
19.

wyświetlają |
zdjęcia z j

Sportowych

JAŹŃ; Wszechświat,
f.gtśowęj — godz
Koziołeczek,
Niebieski lisek — godz. 15,
KOWIEC; , Ditta” — godz.

Wszystkie kina krak.

„Kronikę Festiwalową" I

Międzynarodowych Igrzysk
Młodzieży.

*

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział

ny Szpitala im. Biernackiego, Trynit.tr-
ska 11.

Wewnątrz-

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Narutowicza.

rOLOŹNICZY: II

Chorób Kobiecych

OKULISTYCZNY:

AM.

Klinika Położnictwa I

AM.

Klinika Chorób Oczu

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW i METALUR­
GÓW , KIEROWNIKA Sekcji Kosztów Włas­
nych, KIEROWNIKA Sejcji Księgowości Za­
robkowej, oraz KOMENDANTA Straży Prze-
ciw-pożarowej z dłuższą praktyką zatrudnią
zaraz Krakowskie Zakłady Odlewnicze. Zgło­
szenia osobiste przyjmuje Dział Kadr — Kra­

ków, Borek Fałęcki, ul. Zakopiańska 72.

10157-g

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy zatrudni

natychmiast — Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa Przemysłowego w

Nowej Hucie. Przedsiębiorstwo zapewnia do­
bre warunki płacy wg stawek akordowych. —

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do ostat­
niego przystanku. K-2655

TYNKARZY kwalifikowanych do robót specja­
listycznych jak elewacje budynków — tynki
szlachetne, półszlachetne i zwykłe zatrudni zaraz

Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych w Byto­
miu. Zgłoszenia tprzyjmuje: Przedsiębiorstwo
Robót Elewacyjnych w Bytomiu, ul. Dworska 6.

i BUFETOWĄ lub BUFETOWEGO, KELNERA
'ub KELNERKĘ zatrudnią natychmiast Kra­
kowskie Kolejowe Zakłady Gastronomiczne
Zakopane—Kasprowy Wierch. Mieszkanie na

miejscu. Zgłaszać się na adres: Zakopane —

Skrytka pocztowa 171. K-2691

♦<M>-

I

EGZAMIN
WSTĘPNY, NA I ROK STUDIÓW

w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego

godz. 8 rano przy Al. Słowackiego nr 46.

w Krakowie, Al. Słowackiego 46.

rozpoczyna s i ę

w DNIU 17 sierpnia br.
o

Uwaga:
Informacji udziela Sekretariat WSWF

KRAKÓW, Al. Słowackiego 46 i I p.,
(lewa oficyna)

OB

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Galanteryjnego

Dyrekcja:

NA

♦ Zguby

WOJTAK Eugeniusz. Jaworz­
no. zgubił przepustkę stalą
wydaną przez kopalnię ..Ko­
ściuszko” w Jaworznie.

P-7Ó7

Kraków, ul. Grodzka 8
telefon 560-18 Dział Handlowy: telefon 549-70

HUDRICH Andrzej, zam. w

Krakowie, zgubił świadectwo
dojrzałości wydane przez V
Liceum Ogólnokształcące.

9991-g

polec a •

SEZON SZKOLNY
„AMERYKANKI" - ze skóry

SZCZUPAŁ Filomena, zam,
Kraków, zgubiła legitymację
Związku Zawodowego nr

52270. 9998-g

W jedynkach — kanadyjkach
na 10.000 m na starcie stanęli
zawodnicy Węgier, Rumunii,
ZSRR i CSR. Zwyciężył Cze-
chosłowak Vekner przed Bu-
charinem (ZSRR), Parti (Wę­
gry) i Rotmanem (Rumunia).
Wskutek protestu zawodnika
Rumunii i Węgier, który roz­
patruje komisja odwoławcza
nie podała jeszcze wyników
oficjalnych ani czasów.

Nie uwzględniając biegu w

jedynkach — kanadyjkach
pierwszy dzień regat kajako­
wych II MISM stał pod zna­
kiem zwycięstw mistrzów
świata — Węgrów, którzy Zdo­
byli cztery złote medale. Jeden
złoty medal zdobyli Rumuni i
jeden Czechosłowak.

Start Polaków na tle tak ru­
tynowanych zawodników nale­
ży uznać za udany. Już w

pierwszym dniu zdobyli oni 4
brązowe medale.

Pierwszy wyścig na kana­
dyjkach — dwójkach na dys­
tansie 10.000 m, zgromadził
na starcie osady czterech
państw. Zwyciężyła osada CSR
w czasie 55:06.9 przed Rumu­
nią — 55:18, ZSRR — 56:25,9
i Węgrami — 58:54,7 min.

Na starcie jedynek mężczyzn
na 500 m stanęło 5 zawodni­
ków z mistrzem świata Rumu­
nem — Mircea Anastasescu
na czele.

Wyniki: 1. Anastasescu (Ru­
munia) 2:03,1 min. 2. Nikitin

(ZSRR) 2:07,8 min. 3. Kapła
niak (Polska).

Wyścig dwójek mężczyzn na

10.000 m zgromadził na starcie.
6 osad kajakowych.

Wyniki:
1. Węgry — 44:44 min.,

Czechosłowacja — 45:04,2 min.,
3. Polska — 45:04,5 min.

*

APTEKI:

Mogilska 16, Grodzka 17, pi. Matejki
Bohaterów Stalingradu 77, Krowo

derska 74. Zwierzyniecka 7, Borek Fa

tęckl.

2.

2.

Na. wszystkich stadionach Warszawy
rozbrzmiewają hejnały na cześć zwy­
cięzców. II Międzynaiodowe Igrzy­

ska Sportowe Młodzieży weszły w punkt
kulminacyjny. Niemal codziennie w po­
szczególnych dyscyplinach kończą zacię­
te boje finaliści. Ta piękna, pierwsza
w swoich rozmiarach od czasów olim­
piady, impreza sportowa dostarcza nam

coraz tó nowych emocji, nowych wrażeń.
Jeszcze w pamięci mamy wszyscy fan­

tastyczny bieg Chromika, a już nowych
wrażeń dostarczają nam bokserzy, koszy­
karze, hokeiści na trawie, siatkarze, sza­
bliści, motorowodniacy i piłkarze. Je­
steśmy pełni nadziei, że wielu jeszcze
naszych reprezentantów obdarzy nas me­
dalami, że przysporzy naszemu ruchowi
sportowemu nowych sukcesów.

No ostatnim spotkaniu z zagraniczny­
mi dziennikarzami sportowymi mieliśmy
możność usłyszeć wiele pochlebnych
zdań o naszych sportowcach. Red. Jans-
sonen ze szwedzkiego pisma „ldrottsbla-
det" zachwycony jest naszymi średnio-
dystansowcami i uważa, że nikt inny
jak właśnie Polacy już niedługo wyro­
sną na potęgę w tej dyscyplinie. Jako
zapowiedź tego daje przykład Chromika,
który jest w jego oczach przyszłym re­
kordzistą świata.

Drugi dziennikarz szwedzki — red.
Lennard Strandberg mówił znów o tym,

że sukcesem Igrzysk są właśnie ustano­
wione na nich rekordy Europy i świa­
ta. Radły one dlatego, że właśnie w War­
szawie była do tego najbardziej podatna
atmosfera. 1 to jest jednym z najistot­
niejszych źródeł tych niecodziennych re­
zultatów, o których szeroko rozpisuje
się prasa całego świata.

Już dzisiaj, kiedy od zakończenia
Igrzysk dzieli nas jeszcze pełne trzy dni,
można śmiało powiedzieć, że impreza ta

jest naszym ogromnym osiągnięciem.
Przez pierwsze dni chodziliśmy niewe-
seli. Trudno też było się temu dziwić,
jeśli nasi murowani iawoiyci schodzili
ze stadionów pokonani, kiedy miast o-

czekiwanych rezultatów doznawaliśmy
goryczy zawodu. Dla wszystkich, kto­
kolwiek interesuje się sportem,

' smut­
nym przeżyciem była porażka Grabow­
skiego, Adamczyka, florecistów, tenisis­
tów...

Złą passę przełamali jednak koszyka­
rze i nieznany przedtem zapaśnik w sty­
lu wolnym — Kuczyński. Od tego dnia
żyjemy już w innej atmosferze, odwróci­
ły się niesprzyjające losy. Większość
naszych reprezentantów wkroczyła w

„erę" zwycięstw. Kontynuowął ją jako
jedyny przedstawiciel pływactwa —

Gremlowski. Kontynuują ją koszykarze
samą obecnością w finale, nie mówiąc
już o zwycięstwie nad Rumunią, konty­
nuują ją i inni. Pierwsi z brzegu: bokse­
rzy. Mimo że obronę barw narodowych
powierzyliśmy młodzieży, często, gęsio
niedoświadczonej, to jednak nie powsty­
dziliśmy się tego. Mamy w finale nie­
mniej reprezentantów od ZSRR i pełne
szanse na zdobycie największej ilości
medali po ZSRR. Nie jest inaczej z pił­
karzami. I oni nie zauważeni przez swych
zagorzałych entuzjastów, w cieniu rekor­
dów światowych jakie padały na stadio­
nie CWKS, odnosili jedno zwycięstwo
za diugim. Po przegranym meczu z Bu­
karesztem 0:1 piłkarze nasi walczyć bę­
dą o brązowy medal z Kairem.

Passa naszych sukcesów trwa. Może­
my mieć prawo do serii dalszych... które
przyniosą nam w elekcie nie koniecznie
ziole, ale srebrne i brązowe medale.

*

RADIO:
Najciekawsze audycje:
Godz. 6 .00: Stan pogody i dziennik §

poranny. 6.15: Muzyka rozrywkowa. — @
6.33: Kalendarz radiowy. 6 .45: Gimna- h

styka. 7.00: Stan pegody i dziennik po- i

ranny. 7.15: Z piosenką do pracy. — a

7 38: Wiadomości. 7 .45: Muzyka roz- w

rywkowa. 8 .05: Koncert poranny w wyk. 3

Orkiestry Łódzkiej PR pod dyr. H. De- |
b:cha z udz. solisty P. Podlesko — fa-1

got. 8 .30: Słuchowisko dla dzieci star- g
szych pt. „Przygody Jungi”. — 8.50: |

Muzyka taneczna. 9.00: PIOSENKA TY- I

GDDNIA. 12.04: Wiadomości. — 12.15: g
, Wariacje fortepianowe f-moll J. Hayd-!

na wykona Ryszard Bakst. 12.30: Ra­
dziecka muzyka ludowa. 13.10: Rosyj­
ska muzyka operowa. 14.00: Wiadcmo-

śęi. 14.10: Polska muzyka rozrywkowa.
14.45: Muzyka ludowa. 15.10: Z Mię­
dzynarodowych Igrzysk Sportowych. — g

15.25: Koncert solistów w wyk. Fr. B

Kielasińskiej — fortepian, St. Boceka — |

skrzypce i St. Renza — akompaniament, g
16.20: Aud. aktualna. 16.30: Dziennik B

krakowski. 16.40: Melodie operetkowe. 8

17.00: Festiwalowa Estrada Muzyczna, g
18.00: PIOSETJKA TYGODNIA. - 18.05: |

Muzyka taneczna. 18.20: Piosenki ra- ®

dzicckie. J8 .45: „Zwierzenia dobrego I

przyjaciela . 19.00: Muzyka i aktual- g

ności. 19.25: , Przylądek ostrzeżenia” K

— słuchowisko wg I. Lutomskiego. — K

20.30: „Glos ma Festiwal”. — 21.30:

Stan pogody i dziennik wieczorny. —

22.00: Muzyka taneczna »w wyk. or­
kiestr Radia Węgierskiego, Berlińskiego
NRI) i Czechosłowackiego z udziałem so-

i listów. 23.00: Z Międzynarodowych
Igrzysk Sportowych. 23.50: Ostatnie

wiadomości.
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W▼VWWWW WA''v

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW. WIELOPOLE 1.
J. FRANDOFERT

M—6—1955

♦♦

❖
i

I

TĘCZK8
TECZKI SZKOLNE — skórzane i z dermy

TORNISTRY UCZNIOWSKIE

skórzane, z dermy, płótna, i tektury
ŚNIADANIÓWKI

PIÓRNIKI ze skóry i mas plastycznych
FUTERAŁY NA PIÓRA

skórzane i z mas plastycznych
CZAPKI SZKOLNE.

Sprzedaż prowadzą hurtownie „Cenłicgalu“
ulica Grodzka 4, telefon 572-66

ulica Dąbrowskiego 19, telefon 359
w KRAKOWIE,
w TARNOWIE,
w NOWYM SĄCZU, ul. Jagiellońska 69, telefon 636.

Żądajcie wymienionych artykułów
w sklepach:

MHD — PSS — PDT oraz GS „Samopomoc Chłopska", ♦♦

ZIEMOŃSKA Zofia *- zam.

Kraków, zgubiła legitymację
służbową nr 4768 wydaną —

przez UJ. 10025-g

KANTOROW1CZ Feliks, mm.

Kraków, zgubił przepustkę
tymczasową wydaną przez
Hutę im. Lenina,

10039-g

ZBOZIEŃ Zofia, zam. w No­
wym Sączu, ul. Grodzka 17
m.4 — zgubiła legitymację
służbową nr 144 — wydaną
przez MRN. P-711

IMIELSKI Józef, zgubił prze­
pustkę tymczasową, wydaną
przez biuro przepustek Huty
im. Lenina. P-709

PISARSKA Wiesława, sam.

Kraków, zgubiła legitymację
szkolną nr 1019 Em, wydaną
przez AGH. 10071-g

ZĘBATY Antoni, zam. Kra­
ków, zgubił przepustkę wy­
daną przez Zakłady Miesne.

10083-g

ŚLIWIŃSKA Barbara, zam,
w Krakowie, zgubiła legity­
mację studencka, wydaną —

przez Politechnikę Krakow­
ską. 10057-g

Z dniem 1 lipca br. nastąpiło

podcienie Spółdzielni
a to:

POWIATOWEJ SP-NI PRACY USŁUG RZEMIEŚLNICZYCH
BRANŻY SKÓRZANEJ „TURBACZ"

z FOWIATOWĄ SP-NIĄ PRACY USŁUG RZEMIEŚLNICZYCH
W NOWYM TARGU

NOWA NAZWA

POŁĄCZONYCH SP-NI BRZMI:

Powiatowa Wielobranżowa

Spółdzielnia Pracy Usług Rzemieślniczych
Turbacz*

w telefony: 185 iNowym Targu, Plac Pokoju nr 11

Spółdzielnia WYKONUJE następujące USŁUGI:

SZEWSKIE, — ELEKTRO-INSTALACYJNE, — RYMARSKIE,
TAPICERSK1E — ŚLUSARSKIE — KOWALSKIE — BLA­
CHARSKIE — NAPRAWĘ MASZYN BIUROWYCH i DO
SZYCIA — ZEGARMISTRZOWSKIE — MALARSKIE i LA­
KIERNICZE — DOMOWE i POREMONTOWE — SZKLAR­
SKIE — FRYZJERSKIE — KRAWIECKIE — DRUKARSKIE,
INTROLIGATORSKIE, RADIOTECHNICZNE, STOLARSKIE,
WODNO-KANALIZACYJNE — ELEKTRO-CHŁODNICZE

oraz przeprowadza skup — renowację — sprzedaż.
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